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Selm Ustawodawczy R. P . zatwierdził
prowizorium budżetowe na I kwartał 1950 r.

Tcw . R. Zambrowski przemawia na otwarciu
Centralnego Ośrodka Szkoleniowego

Dnia 28 bm. w Warszawie został otwarty- Centralny Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego przy ul. Mokotowskiej 25.

Obradom 73-ciego posiedzenia Sejmu Ustawodawczego, które odbyło 
się 30 grudnia 1949 roku przewodniczył wicemarszałek Zambrowski. Na 
lawach rządowych zasiedli członkowie rządu z premierem Cyrankiewi­
czem, wicepremierem Korzyckim, marszałkiem Polski — Rokossowskim 
na czele.

Po odesłaniu kilku rządowych pro 
Jektów ustaw do odpowiednich korni 
sji, poseł Dura (ZSL) złożył sprawo­
zdanie Komisji Zdrowia o rządowym 
projekcie ustawy w sprawie zmiany 
rozporządzenia Prezydenta RP. o za 
kładach leczniczych. Zmiana ustawy 
została jednomyślnie uchwalona.

Następnie poseł Strzałkowski (SD) 
zreferował rządowy projekt ustawy 
o etatach państwowych w szkołach 
wyższych niepaństwowych. Ustawa 
przewiduje przyznanie tym uczel­
niom państwowych etatów nauczy­
cielskich I pracowników pomocn1- 
czych — pod warunkiem przyznania 
przez te szkoły ulg dla młodzieży nie 
zamożnej. Ustawa została uchwa.o 
na jednomyślnie.

Ożywioną dyskusję wywołało spra 
wozdanie Komisji Prawniczej i Re­
gulaminowej oraz Zdrowłia o rządo­
wym projekcie ustawy, dotyczącym

Podwyższenie
zas łków  chorobowych
dla górników

WARSZAWA, (PAP). — Na 
podstawie uchwały Rady Ministrów 
o szczególnych przywilejach dla gór 
'ników przemysłu węglowego, Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
wydało zarządzenie o podwyższeniu 
zasiłku dla górników, zatrudnionych 
w kopalniach węgla.

Pracownikom tym w okresie nie­
zdolności do pracy, spowodowanej 
wypadkiem pod ziemią, przysługuje 
od szóstego dnia niezdolności zasi­
łek chorobowy w wysokości 100 proc. 
przeciętnego tygodniowego zarobku 
oraz zasiłek domowy w wysokości 
70 proc.

Zarządzenie obejmuje nie tylko 
personel, zatrudniony stale pod zie­
mią, lecz również i pracowników in­
nych działów, którzy w związku z 
doraźnymi czynnościami służbowymi, 
wykonywanymi pod ziemią, ulegli 
wypadkowi.

Podwyżka zasiłków obowiązuje od 
dnia 30 listopada b.r.

Wzrost bezrobocia
w Niem czech Zachodnich

BERLIN, (PAP). — Agencja 
ADN donosi, że liczba bezrobotnych 
w Zachodnich Niemczech wzrasta 
w niesłychanie szybkim tempie. W 
grudniu zwolniono z pracy ponad 
200 tys. osób. Ogólna liczba bezro­
botnych w Trizonii przekroczyła już 
znacznie półtora miliona osób.

Na każde wolne mieisce w zakła­
dach pracy przypada mniej więcej 
12-tu bezrobotnych.

------o------

»Zn u ftm ?« N  em cy
w służbie
amerykańskiego wywiadu

BERLIN, (PAP). — Jak komunj 
kuje Agencja ADN, „zaufani iirzęd
nicy zachodnio-berlińskiej policji kry , 
minalnej będą wciągnięci na lis.ę 
agentów wywiadu amerykańskiego 
po przejściu dodatkowego półroczne­
go „przeszkolenia". Odpow-edme 
zlecenie w tym kierunku _wvdał sz t 
aTnervk»ńskiej tajnej policji PIK 
Benshoon.

organizacji spraw kultury fizycznej 
i sportu. Przewidziane w ustawie 
powołanie przy Prezesie Rady Mini­
strów — Głównego Komitetu Kultu 
ry Fizycznej, zapewni Jednolite kie­
rownictwo i kontrolę całokształtu 
spraw kultury fizycznej w oparciu o 
szeroki udział masowych organiza 
cji społecznych. Przemawiający w 
dyskusji dyrektor Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej pos. Motyka — 
(PZPR) stwierdził, że ustawa ma za­
sadnicze znaczenie dla dalszego roz­
woju kultury fizycznej i sportu w 
Polsce Ludowej, gwarantuje bo­
wiem, że rozwój ten odbywać siębę 
dzie w powiązaniu z potrzebami mas 
pracujących.

W głosowaniu uchwałę przyjęto 
jednomyślnie.

Następnie poseł Beluch—Belonski 
zreferował w imieniu Komisji Pracy 
i Opieki Społecznej poselski projekt 
ustawy o zmianie ustawy o zasil 
kach 1 pomocy dla osób pozosta­
łych po uczestnikach ruchu podziem 
nego i partyzanckiego, którzy pole­
gli w walce o wyzwolenie Poiski 
spod najazdu hitlerowskiego. Z«va- 
na ustawy o pomocy dla rodzin po 
uczestnikach walki o wyzwolenie 
Polski wiąże się z wypadkami korzy' 
stania z tej pomocy przez rodziny lu 
dzi, którzy nie mieli nic wspólnego 
z walką o Polskę Ludową, a nawet 
reprezentowali interesy rodzimej re­
akcji I anglosaskiego imperializmu. 
Izba jednomyślnie uchwaliła posel­
ski projekt ustawy.

Na tym wyczerpany został porzą 
dek dzienny 73 posiedzenia Sejmu 
Ustawodawczego.

Na 74 posiedzeniu, które odbyło się 
30 bm. w godzinach popołudnio­
wych Sejm Ustawodawczy przyjął

j rium budżetowym na I kwartał 1950 
roku.

Referując projekt ustawy poseł 
Rataj dał ogólną charakterystykę 
budżetu, jako całości — według 
przedłożenia rządowego. Podobnie, 
jak w latach ubiegłych budżet na 
rok 1950 będzie całkowicie zrówno­
ważony.

Z ogólnej sumy 843 miliardów zł. 
wydatków budżetowych w roku przy 
szłym, dotacje budżetu państwowe­
go na sfinansowanie inwestycji wy­
noszą 374 miliardy zł.

Jeżeli nie liczyć nowych pozycji w 
wydatkach budżetowych, to porów­
nanie tych wydatków z budżetem na 
rok 1949 wykazuje wzrost o 11 proc. 
Budżet na rok przyszły obejmuje sze 
reg nowych pozycji wydatkowych o 
raz zwiększenie kwot na cele związa 
ne z przebudową naszego ustroju 1 
dalszym rozwojem życia gospodar­
czego i społeczno -  kulturalnego 
kraju.

W dziedzinie gospodarczej poważ­
nie wzrastają kwoty na rozwój re­
sortów, powstałych w wyniku reor­
ganizacji naczelnych władz gospodai 
ki narodowej. Budżet uwzględnia 
rozszerzenie komórek planowania o- 
raz potrzeby nowych placówek w 
dziedzinie naukowo -  technicznej. 
Znacznie zwiększa się wydatki w 
dziedzinie przebudowy ustroju rol­
nego.

Odcinek kulturalno - oświatowy 
stoi pod znakiem poważnego zwięk 
szenia nakładów na pomoc uczącej 
się młodzieży, zwiększenia liczby 
nauczycieli, rozwoju szkolnictwa za 
wodowego i zwalczania analfabetyz 
mu.

W grupie wydatków na cele so­
cjalne — poseł sprawozdawca pod­
kreśla zwiększenie środków na o- 
piekę nad dziećmi, na walkę z cho 
robami oraz na szkolenie zawodo­
we w zakresie służby zdrowia.

Zgodnie z wnioskiem Komisji, 
Sejm w drugim i trzecim czytaniu 
jednogłośnie uchwalił ustawę o pro

Na zdjęciu: Sekretarz KC PZPR tow. R. Zambrowski wygłasza 
przemówienie podczas uroczystości otwarcia Ośrodka.

(Fot. Nowosielski Ant.)

Zamach bombowy
na Ambasadę R. P . w Paryżu

PARYŻ, (PAP). — W piątek o godzinie 6.15 rano wstrząsnęła gma­
chem ambasady R. P. w Paryżu silna eksplozja, słyszana w całej 
dzielnicy. Eksplozji towarzyszył brzęk szyb. lecących z okien gmachu 
oraz okolicznych domów.

Jak się okazało, eksplozję spowodował ładunek materiału wybucho­
wego, podłożony w prawym rogu wejściowej bramy Ambasady. Siła 
wybuchu była tak wielka, iż żelazna krata tej bramy rozleciała się 
w kawałki, wyrwana została część muru i uszkodzona została druga 
brama wejściowa.

rządowy projekt ustawy o prowizo-1 wizorium budżetowym.

Szczęśliwym zbiegiem okolicznoś­
ci w chwili wybuchu nikt nie znaj 
dowal się w bezpośredniej bliskości

bramy, wskutek czego ofiar w lu 
dziach nie było. Jedynie nocny do­
zorca Ambasady uległ nieznaczne­
mu skaleczeniu odłamkami szkła. 
O godzinie, w której nastąpił wy­
buch, do Ambasady przychodzą 
sprzątaczki oraz dostarczana jest 
poczta. Wybuch zatem mógł pociąg 
nąć za sobą poważniejsze następ­
stwa. W dniu zamachu pocztę dorę

Amerykańska „oomot"
dla indonezyjskiej armii H a tty

HAGA, (PA P). — Rząd amery­
kański postanowił — według infor­
macji dziennika „Folkscourant" — 
przekazać marionetkowemu rządowi 
Hatty w Indonezji 10 milionów do­
larów, które mają być wykorzystane 
w pierwszym rzędzie na dozbrojenie 
wojsk. Wojska Hatty będą użyte do 
dalszej akcji przeciw indonezyjskie­
mu ruchowi wyzwoleńczemu.

W rocznicą powstania
Krajowej Rady Narodowej

Proklamowanie Krajowej Rady Narodowej było aktem 
rewolucyjnym który zapoczątkował nowy okres w wal­
ce klasy robotniczej i narodu". Tymi słowami towarzysz 
Bierut określił istotę aktu politycznego, którego szóstą 
rocznicę dziś obchodzimy, aktu powstania Krajowej Rady

Nlir,ti i0 btła W  owym czasie, przed 6 laty sytuacja po- 
lityczna’ Dla każdego było już rzeczą widoczną że ar- 
u 7 , . , „rzezała wojnę l ze zwycięstwo Związ-
J T  RadzieckiegoP jest bliskie. Armia Radziecka zbliżała 
sie do -ranie Polski niosąc wyzwolenie naszym ziemiom
r L t m u  narodowy
cją międzynar 4 ^  po]sce_ Reakcja polska nie wa-
zwycięstwa ludu p żadnych środków w tej wal
ha się przed zastosow delegatura rządu
ce. Wystarczy przypomnieć. «  * p W . KJ pus Bf^ ie.
londyńskiego zorgamz ^  zadanie masowo likwi-
czeństwa jak0 organ mający »  «
dować bojowników o K  J janów reakcji, dla

Dla sparaliżowania zbrodn : ; ludowych
zjednoczenia wszystkich P ^  ky|0 utworzyć or- 
do walki o władzę polityczną t ° Tak;a| 0f_
gan kierowniczy, podziernny oi ^ .^fciem  władzy po- 
ganem kierowniczym, podziemnym Narodowa

j *  *  W *  »
do wy- 
powrotu 

lud pracu-

Jakim warunkom politycznym musi 
ki ośrodek władzy podziemnej zęby J  - j 0 
konania wielkiego zadania n.edopuszcz'tn ^  ^
władzy reakcyjnej i przejęcia w ładzyp , tk; 
jący. Ośrodet hvł zjednoczyć
wolucyjne i *  narodu 1 - ¾ ¾
P00* kierownictwem klasy robotnicze!. 3 ^
i najbardziej rewolucyjnej siły narodu, l0C:a};zm 
prowadzenia Polski do walki o demokrat ? * ' ^  ^  

Krajowa Rada Narodowa w całej oczyniła **" 
dosć tvm warunkom KRNReakcja polska wiedziała ie utworzenie 
cza przekreślenie jej rachub j planów poetycznych na

zdobycie władzy w Polsce powojennej. Na powstanie 
KRN reakcja zareagowała też wzmożeniem nie przebiera­
jącej w środkach walki z ruchem rewolucyjnym, wzmo­
żeniem mordów i dywersji politycznej oraz jeszcze ściś­
lejszym zacieśnieniem współpracy z okupantem. W tym 
niełatwym okresie część kierownictwa PPR na czele 
z tow. Gomułką przejawiła oportunistyczne tendencje, 
które — jak mówił towarzysz Bierut na Kongresie Zjed­
noczeniowym — „faktycznie prowadziły do zniekształ­
cenia myśli _ przewodniej KRN... i w konsekwencji do 
wycofania się z pozycji uznania kierowniczej roli klasy 
robotniczej w walce o władzę państwową'1.

Pozycje _ zajęte wówczas przez oportunistów były po­
zycją kapitulacji przed wrogiem klasowym i były próbą 
ucieczki z frontu walki w decydującym momencie, ‘pró­
bą zabezpieczenia pozycji Mikołajczyka, Kwapióskiego 
i innych, oddanych cdlą duszą reakcji. Źródłem tej kapitu 
lanckiej postawy było niedocenianie sił klasy robotniczej, 
niedocenianie sił sojuszu robotników i chłopów oraz na­
cjonalistyczne wypaczanie WYZWOLEŃCZEJ polityki 
ZSRR. niezrozumienie i niechęć zrozumienia przodującej 
roli ZSRR i WKP(b) we froncie walki z imperializmem, 
nieufność do ZSRR. Tendencje te ujawniły się z nową 
siłą w okresie zrodzenia się prawicowego i nacjonalistycz 
nego odchylenia w partii. Walka z ówczesnymi prawico­
wymi i nacjonalistycznymi tendencjami kapitulanckimi 
zapewniła naszemu ruchowi rozmach i siłę potrzbene dla 
zdobycia i utrwalenia władzy ludowej. Walka z prawi­
cowym i nacjonalistycznym odchyleniem w następnym 
okresie i rozgromienie tego odchylenia stworzyły warunki 
potrzebne dla dalszego niepowstrzymanego marszu na­
przód.

O tej samej godzinie, w której przed 6 laty towarzysz 
Bierut poddał pod głosowanie deklarację Krajowej Rady 
Narodowej — rozpoczynamy pracę nad realizacją 6 let­
niego planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce, roz­
poczynamy walkę o pokonanie wszystkich trudności i prze 
ciwieńnw, jakie nas na tej drodze czekają.

czono o godz. 6.10, tj. na 5 minut 
przed wybuchem.

Po wybuchu chodniki w pobliżu 
Ambasady zasypane były odłamka­
mi szkła, gdyż z kamienic sąsiadują 
cych z Ambasadą wyleciały szyby. 
Straż pożarna, która wkrótce po 
tym przybyła, przystąpiła do cczyse> 
czania terenu.

Na wiadomość o zamachu przyby 
11 na miejsce wypadku: prefekt Se 
kwany — Verlomme, prefekt poli­
cji — Leonard, dyrektor policji — 
Desvaux, kierownik brygady krymi 
nalnej — Pinaulf, prokurator repu 
bliiki — Vassart, generalny sekre­
tarz prokuratury — Ledoux oraz 
kierownik wydziału głównego pro­
kuratury — prokurator Bertrand.

Dochodzenie prowadzi na miejscu 
komisarz dzielnicy Invalldes, który 
— jak dotychczas — odmawia wszel 
kich wyjaśnień

Sledsstwo prowadzi sędzia Jac- 
ąulnot.

Przed Ambasadą gromadni ssę 
tłum ciekawych. Widać wielu dzień 
nikarzy f fotoreporterów, jak rów­
nież wzmocniono posterunki poli­
cji.

Wydaje się nie ulegać kwestii, te 
zamach stanowił przejaw akcji ter 
rostycznej ze strony żywiołów reab 
cyjnych, którym zależy na zaostrzę 
uiu stosunków polsko - francuskich 

W związku z zamachem bombo­
wym na Ambasadę R. P. w Paryżu 

przybył do Ambasady szef protokó 
łu dyplrmatycznego francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
Dumaine i dożył ambasadorowi 
Putramentowi wyrazy ubolewania 
z powodu wypadku w imieniu pre 

zydenta Republiki, premiera rządu 
i ministra spraw zagranicznych

Hindustan uznał
Chińską Republiką Ludow ą

DELHI (PAP). — Podano oficjal­
nie do wiadomości, że rząd Hindn' 
stanu uznał Centralny Rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej 1 postano­
wił nawiązać z nim stosunki dyplo­
matyczne.

DZIŚ W NUMERZE

» T Y D Z IE Ń  LIT ER A G K I«
4 STRONY
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III plenum ZSCk podsumowało
tegoroczne osiągnięcia ZSCh
wytyczyło zadania na rok 19501

WARSZAWA (PAP). 30 bm. zakończyły się w  Warszawie obra 
dy 3 plenum Zarządu Głównego ZSCh. Podczas obrad prezes 
ZSCh —» Ignar w obszernym referacie dokonał oceny tegorocznej 
działalności ZSCh. poddając szczegółowej krytyce i samokrytyce ist­
niejące jeszcze błędy ł niedociągnięcia.

iloić wyszkolonych kadr pracowników 
gospodarczych, społecznych i kultural­
nych —  oświatowych oraz zbyt mak 
rozwinięte współzawodnictwo pracy w 
rolnictwie.

W  drugim referacie, sekretarz gene­
ralny ZSCh —  Jaworski omówił zada 
nla ZSCh na rok 1950. Na czoło tych 
zadań wysuwa się mobilizowanie mas 
chłopskich do wykonania 6 letniego 
planu w rolnictwie, poprzez organizo­
wanie dalszych grup plantatorów i ho 
dowców. W  ciągu roku przyszłego 
Związek Samopomocy Chłopskie! pla­
nuje powiększyó ilość grup hodowców 
i plantatorów do 150.000, a liczbę ich 
członków do co na"mniej 2 milionów 

Równolegle z rozbudową sieci gro­
madzkich grup plantatorów i hodow­
ców duży nacisk położony będzie na 
ożywienie pracy tych grup.

W  roku 1950 przewiduk się prze­
szkolenie co najmniej 50.000 kierow­
ników grup plantatorów i hodowców 
co również w znacznej mierze przyczy 
ni się do uaktywnienia ich pracy.

Dużym usprawnieniem w pracy grup 
plantatorów i hodowców będzie ponad 
to powołanie mężów zaufania, spośród 
mało i średniorolnych chłopów. którzv 
pracowaó będą jako kierownicy tych 
grup z ramienia instytucji kontraktu­
jących.

Dalszym gospodarczym zadaniem 
ZSCh w r. 1950 będzie umasowienie ze 
społowego współzawodnictwa pracy w 
rolnictwie.

ZSCh liczy obecnie olc. 1.500.000 

członków.
Jednym z ważniejszych osiągnięć te­

gorocznej działalności ZSCh jest m. in. 
powołanie w spółdzielczości wiejskie* 
zamiast dawnych rad nadzorczych, któ 
re były elitarnymi organami spółdziel­
czości kapitalistycznej —  16 tys. korni 
tetów członkowskich oraz 3 tys. gmin­
nych rad kontroli, jako organów spo­
łecznej kontroli spółdzielczości, stoją­
cych na straży interesów bezrolnych, 
mało i średniorolnych chłopów.

Ważnym osiągnięciem ZSCh są w y­
niki organizowania gromadzkich grup 
plantatorów i hodowców, których obec 
nie jest już czynnych w całym kraju 
ponad 74.000. Grupy te zrzeszają ok. 
1.200.000 chłopów.

Również na odcinku pracy kultural­
no -  oświatowej w ZSCh osiągnięto w 
ciągu br bardzo dobre wyniki.

Obok poważnych osiągnięć, istnieją 
jeszcze pewne niedociągnięcia i brak’ 
szczególnie w pracy gromadzkich ogniw 

ZSCh.
Dużą przeszkodą w  realizowaniu za 

dań zakreślonych przez III Krajowy 
Kongres Związku Samopomocy Chłop­
skiej jest wciąż jeszcze niedostateczna

W  roku 1950 szczególną opieką oto­
czy ZSCh powołane w br. komitety 
członkowskie i gminne rady kontroli, 
aby tym skuteczniej broniły one intere 
sów mało i średniorolnych chłopów, 
przed istniejącym jeszcze kumoterstwem 
i wyzyskiem na wsi.

Ponieważ zagadnienia gospodarcze są 
nierozerwalnie związane z rozwojem kul 
tury wśród ludności wiejskiej, a zwłasz 
cza wśród mał0 i średniorolnych chło­
pów, sprawy kulturalno -  oświatowe 
stawia ZSCh jako najważniejsze obok 
zadań gospodarczych.

W ścisłym powiązaniu z działalno­
ścią świetlic gromadzkich, prowadzona 
będzie w roku przyszłym praca w dzie 
dżinie kultury fizycznej i sportu na 
wsi.

Szczególny nacisk w roku przyszłym 
położony będzie na dalsze umasowienie 
i rozbudowę związku.

27 rocznica utworzenia 
Zw  ązKu Socjal stycznych 
Republik Radziec ich

MOSKWA (PAP). — Przed 27 łaty 
— 30 grudnia 1922 roku — pierw­
szy Wszechzwiązkowy Zjazd Rad, 
po wysłuchaniu referatu Józefa Sta­
lina, jednomyślnie uchwalił history­
czną deklarację o zjednoczeniu rów­
nouprawnionych narodów socjalisty­
cznych w jedno państwo Związko­
we — ZSRR.

„Utworzenie Związku Socjali 
stycznych Republik Radzieckich 
— pisze „Prawda" — oznaczało o- 
gromne zwycięstwo leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowo 
ściowej. Związek Radziecki utwo­
rzony został na niewzruszonym fun 
damende zaufania narodów, daw 
niej uciskanych przez carat, do 
wielkiego narodu rosyjskiego, na 
trwałej podstawie przyjaźni naro­
dów związkowych. Utworzenie 
ZSRR odegrało decydującą rolę w 
dziele dalszego wzmocnienia Pań 
stwa Radzieckiego, jego zdolności 
obronnej i otworzyło szerokie per­
spektywy rozwoju państwowości, 
gospodarki i kultury wszystkich 
narodów Związku Radzieckiego.

Wielka Konstytucja Stalinowska 
utrwaliła historyczne zwycięstwa 
socjalizmu w ZSRR i stała się pod 
stawą dalszego wzrostu potęgi wiel 
kiego mocarstwa socjalistycznego. 
Wielkie doświadczenie współżycia 
narodów socjalistycznych ZSRR u- 
zbroiło masy pracujące krajów de 
mokracji ludowej do walki o bu­
dowę socjalizmu.

Wskazując na decydującą rolę 
Józefa Stalina jako inicjatora i or­
ganizatora bratniego współżycia i 
rozwoju narodów radzieckich, 
„Prawda" pisze: „Pod kierownic­
twem partii bolszewickiej, pod ge 
nialnym przewodem Towarzysza 
Stalina rośnie i potężnieje Związek 
Radziecki, torując drogę do komu­
nizmu. Państwo radzieckie stało 
się na arenie międzynarodowej po­
ważną siłą, która wpływa na sy­
tuację światową, kształtując ją w 
interesach mas pracujących.

Uroczyste
oodn es enie bandery

na dmaim radowe*'owca
s|s » J E D N0ŚĆ R O B a T N IG Z A «

GDAŃSK, (PAP). — Dnia 30 bm. 
odbyło się na terenie stoczni gdań- 
skiei uroczyste podn;esienie band^-y 
na drugim rudowęglowcu s 's  „Jed­
ność Robotnicza", zbudowanym przez 
polskich stoczniowców.

Po przemówieniu ob. Kalinowskie­
go. który pndkrgśHł. że sto-znawcy 
nolscy przedterminowo z-W i zvl‘ 
budowę stadku, nr^giae imz-iś w t-n
srto«3i5V> r-ni-zn-cs ^j a -i n"C'TO-
nia n artii ł^obotumzręh i zacT>c1c- 
wał do znłncd o gn^oe znoroze^tow'1 
nie ratrra-tica imionia ma-yn-trz-- 
T̂ otsk* T.udcwoł. wr^ar-otcffl V,an<5o-rp
s/s „Jedność Robotnicza" na maszt.

Japońscy faszyści przygotowywali 
broń bakteriologiczną do wolny

przeciw Związkowi Radzieckiemu
P;qty dzień procesu

MOSKWA (PAP). — W piątym dniu procesu przeciwko japońskim 
zbrodniarzom wojennym, tj. w dniu 29 bm. — trybunał wojskowy w 
Chabarowsku kontynuował przesłuchiwanie świadków.
Świadek Hotta widział w więzie­

niu formacji nr 731 więźniów, na 
których dokonywano „eksperymen­
tów naukowych", polegających na 
zarażaniu bakteriami chorobotwór­
czymi. Ludzi tych dostarczała japoń 
ska misja wojskowa oraz żandarme 
ria, a nadto jednostki wojskowe do 
starczały chińskich jeńców wojen­
nych. /-

W dalszym ciągu świadek Hotta 
zeznaje, że po nominacji na stano­
wisko szefa formacji nr 731, gen 
Isil Siro opowiadał zaufanemu krę­
gowi swoich podwładnych, w tej licz 
bie również i świadkowi, że w o- 
kresie od czerwca do września 1945 
roku zacznie się wojna ze Zwiąż 
ltiem Radzieckim, wobec czego na­
leży .dołożyć wszelkich wysiłków w 
kierunku maksymalnego zwiększe­
nia produkcji broni bakteriologicz­
nej.

W dalszym ciągu zeznaje m. in. 
świadek Saito Kubawara. Świadek 
ten był pracownikiem technicznym 
w formacji nr 100. Świadek zezna­
je, że w sierpniu 1945 roku w chwi 
li kapitulacji, gdy armia kwantuń 
ska złożyła już broń, współpracow­
nicy formacji nr 100 — Kimura Ku 
bota oraz Ikada — zarazili nosaciz­
ną 60 koni, które popędzono w kie 
runku nadciągających oddziałów 
Armii Radzieckiej celem spowodo­
wania epidemii.

Po zeznaniach świadków staje 
przed trybunałem rzeczywisty czlo 
nek Akademii Nauk Lekarskich 

, ZSRR — Żuków, — który referuje 
i sądowi opinię biegłych.

Biegły wskazuje m. in. na fakt, 
że japońskie formacje bakteriologi­
czne nr 731 i 100, opracowując za 
gadnienia związane z produkcją i 
stosowaniem broni bakteriologicz­
nej, liczyły na to, że zastosowanie 
tej broni doprowadzi do rozszerza­
nia się w olbrzymim zasięgu wszel­
kich epidemii i do unicestwienia lu

Wilcze stado
W „Woli Ludu" ukazał się artykuł WŁADYSŁAWA KOWALSKIEGO 

pt. ,,Wilcze stado". Ze względu na wagę poruszanych zagadnień poda 
jemy go w całości.

ny nie mógł rtigdzie znaleźć spra­
wiedliwości. Po reku 1918, a więc 
w początkach drugiej niepodległoś­
ci, dwór Gostomia w powiecie raw­
sko -  mazowieckim zagrodził szmat 
chłopskiej ziemi i przyłączył ją do 
swego ogrodu. Gdy chłopi gostomscy 
ogrodzenie rozwalili, dwór zaskar­
żył ich do sądu, zaś adwokat, któ­
ry bremić miał chlopow, żądał dla 
tych chłopów łagodnej kary. gdyż 
jak się zaraz tłumaczył, myślał, że 
chłopi muszą byc ukarani skoro do 
maga Się tego dziedzic.

Wilcze stado, gotowe na rozkaz 
bogatych zagryzać biednych ludzi, 
jeszcze nie zostało całkowicie wy­
miecione z naszego życia publiczne 
go. Trzeba z tym wilczym stadtm  
walczyć i to walczyć tak zdecydńr 
wanie, jak walczyli o prawo trzech 
iłżeckich gromad chłopi: K alka,
Przepiórka i Czaja. Gdy nie mogli 
na kułaką, znaleźć sprawiedliwości 
na miejscu, znaleźli ją w Warsza­
wie w Ministerstwie Sprawiedliwoś 
d  1 w wydziale samorządowym 
PZPR. Ob. ob.: Konka, Przepiórka 
i Czaja dopięli swego, odwojowali 
drogę dla gromad: Marusze w, Hele 
nów 1 Kostusin. Ale spór o tę dro­
gę trwał ras, a w Iłży przecież ist 
ruał Zarząd Powiatowy Stronnictwa 
Ludowego, zaś w Kieicacn istniał 
Zarząd Wojewódzki SL. Prócz tego 
są posłowie okręgu radomskiego. 
I nikt się tą sprawą nie zamtereso 
wał, nikt me przyszedł z pomocą 
trzem wsiorr. przeciwko kułackim za 
pędom TłuściKa. Może to świadczyć 
tylko o tym, że aktyw nasz n.e tkvvi 
tam zbyt głęboko w masacn, że 0- 
dei wał się od mas i me wie co się 
w masach dzieje, wreszcie nie doce 
nia i nie dostrzega walKi klasowej, 
która azien po dniu toczy s;ę we 
wsi, gdyż kułactwo napiera na ma 
sy małoro.nych i średniorol­
nych chłopów, z jednej stro­
ny zaplątuje te masy w swoje 
polityczne sieci, z di ugiej stara się 
wykorzystać każdą okazję dla ciąg 
nięcia z tych mas korzyści materiał 
nycn. Aktywowi naszemu me wol­
no przeoczać tych spraw. Listopado 
wy K-Ogres dał wyraźny nakaz 
prowadzenia zdecydowanej walk. z 
wrogami, a między innymi równie', 
z klasowym wrogiem chłopów - ku 
łactwem i nakaz ten musi być w ca 
łej rozciągi ści wykonywany. Nie 
pow.nny się zdarzać podobne zan.ed 
bania, jak w sprawie Tłuścwa, o 
czym głucho było aż do przyjazdu 
na miejsce wypaditu delegacji z War 
szawy. A przecież dla napiętnowa­
nia postępowania Tluścików, Gol- 
czewskich i im podobnych stoa 0-

Głośna na całą Polskę stała się 
sprawa niejakiego Jana Tłuścika, 
mieszkańca wsi Maruszewo, pow. 
służę wskiego.

Kapitalista wiejski, Jan Tłuśdk 
rozparcelował swoje kułackie gospo 
darstwo- między synów, córki, zię­
ciów i w ten sposób zmniejszył so 
bie podatek oraz FOR. W polityce 
również „doprowadził się do porząd 
ku“. Był w m.kołajczykowskim 
PSL-u, ale po ucieczce wodza uz­
nał się za bezpartyjnego. Jednym 
słowem na zewnątrz, d!a ludzkiego 
oka Tłuśoik zmienił wilczą naturę, 
stał się średniorolnym i bezpartyj­
nym. Tylko, że p :d  zmienioną posta 
cią Tłuścika tkwiła dalej natura 
wilka. '

Ten to rzekomo „odmieniony" 
Tłuścik postanowił zaorąć i przy­
właszczyć sobie publiczną drogę prze 
biegającą wzdłuż jego p la. Nara­
żał przez to trzy gromady na objazd 
zamiast trzech aż siedmiu kilome­
trów do gościńca, a dzieci tych gro 
mad skazywał na taką samą sied- 
miokilometrową wędrówkę do szkio 
ły. Sąd w Lipnie wbrew Gminnej 1 
Powiatowej Radom Narodowym, 
uznał prawo Jana Tłuścika do tej 
drogi. Po wyroku Tłuścik kopce roz 
walił i drogę zaorał, zaś na straży 
tego przywłaszczonego sobie cudze­
go pasa ziemi Tłuścik postanowił 
ustawić statuę Matki Boskiej, żeby 
strzegła dla niego tej cudzej ziemi.

Jak widzimy d  tąd wszystko dzia 
ło się zgodnie z historyczną trady­
cją i zgodnie z przysłowiem ludowym, 
że „biedny bogatemu nigdy nie do 
równa, a w sądzie biedny z boga­
tym nie wygra". Zgodnie z trady­
cją odpowiedział chłop- m  i adwo­
kat Golczewski, do którego chłopi 
udali saę po pomoc. Ten pan zak­
pił sobie z chłopów, kazał im- kupić 
sami'lot i wozić dzieci do szkoły. 
Bo adwokat Golczewski nie uznaje 
sprawiedliwości dla chłopów, gdyż 
przyzwyczaił się już do tego, bo 
tak dawniej bywało, że chłop bied

dzi w najbardziej masowych rozmia 
rach. Gdyby zamierzenia japoń­
skich formacji bakteriologicznych 
uległy urzeczywistnieniu — konklu 
duje biegły — powstałby stan zagro 
żenią nie tylko dla krajów biorących 
udział w wojnie, lecz również dla 
krajów neutralnych, co wynika z sa 
mej natury chorób epidemicznych i 
ze sposobu ich sztucznego rozpo 
wszechniania przez formacje bakte­
riologiczne.

tworem nasza prasa, a na straży 
praw mak rolnych 1 śreoniorolnycn 
chłopów, jak na straży praw całego 
ludu pracującego stoją w całej Polsce 

Ludowej: PZPR, Zjednoczone Stron 
nictwo Ludowe oraz Sejm 1 Rząd ro 
botmezo - chłopski. Chodzi więc o 
to. aby nasz aktyw, gdy sam pora­
dzić na miejscu nie może, informo 
wał NKW ZSL, aby informował pra 
sę o działalności wrogich elemen­
tów na wsi, aby poskramiał sam te 
wrogie elementy, lub żądał poskro­
mienia ich przez odp Wiednie wła­
dze. „Woła Ludu"

Ks. lub  konwojował transport broni
d la  b a n d y  MSZ

Zeznania świadków potwierdzaiq winę oskarżonych
ekspediowaniuRZESZÓW, (PAP). — W dru­

gim dniu rozprawy przeciwko oskar­
żonym o współpracę z dyweisy.ns- 
rabunkowymi bandami NSZ sąd 
przesłuchiwał w dalszym ciągu ks. 
Kułaka. W toku wyjaśnień oskarża­
nego prokurator zwrócił uwagę są­
du na fakt przechowywania zboża 
dla bandy przez osk. Kułaka. Zboże, 
złożone u księdza, pochodziło z ra­
bunku, jakiego dokonała banda w 
Zarządzie Mieiskim miasta Sienia­
wy. Zboże to miało zaspokoić potrze­
by ludności tego miasteczka.

Przesłuchany dodatkowo ks. Lo­
renc zeznał, że zakupił od bandytów 
dzwon, zrabowany przez nich w cerk 
wi. Przyznał też, że sprzedawał za 
pośrednictwem ks. Kułaka, dolary 
na „czarnym rynku".

Z kolei złożył zeznania osk. Ty- 
tula. Opowiedział on sz-zegółowo o 
magazynowaniu broni d*a b-^-dy

Gniewczynie. Tytula podkreśla, że 
ks. Zub po wydaniu zmagazynowa­
nej broni pieczołowicie doglądał jej 
transportu, a nawet sam transport 
ten konwojował.

Oskarżony Stanisław Niemiec, g>-a 
barz z Gniewczyna przyznał, że na 
polecenie członka bandy „Mewa" nie 
jakiego Rachwałowskiego, rozkop ł 
W nocy grób i wydał bandytom trum 
nę naładowaną amunicją.

Następnie sąd zarządził otwarcie 
postępowania dowodowego i przęsłu 
chał świadków. Świadek Karol Zio 
mek zeznał, że ks. Zub nastaw’nnv 
był wrogo do ustroju Polski ludo­
wej, czemu dawał wyraz w nubhcz- 
nych wypowiedziach. Ks. Zub utrud 
niał świadkowi organizowanie kół 
młodzieży wiejskiej ..Wici".

Świadek Mieczysław Król sfwier- 
dził. iż brał udział w transportowa­
niu broni z knśoi-łAw w -ur— e-—11-TTf. n u -V u Jliu UlUIJI i  "y \y ' 1

--Mewa" pod ołtarzem w kościele w 1 Gniewczynie wraz z ks. Zubem, któ

ry też asystował ęr-> 
transportu.

Świadek opowiedział następnie o 
terrorystycznej i dywersyjnej dzia­
łalności bandy „Mewa". Banda mor 
dowala działaczy demokratyczny h, 
dokonywała rabunków i aktów sabo­
tażu. Wśród zamordowanych było 
wielu Żydów. Świadek uważa, że 
mordowanie Żvdów bvło celowa kon 
tynuacją zbrodniczej działalności ge­
stapo.

Świadek ks. Henryk Ucbman ze­
znał, że wypoży-zvł oskarżonemu Zu 
bowi przybory iń-wr iozoe, gdy ten 
os+i+rp hv
połową dla bandytów. Ks. U-bm-n 
przyznał, że przyjmowano od b-ndy 
tów szaty kościelne i snrz-t 1‘‘urg!"Z 
uv zrolowane przez bandytów w 
cerkwiach.

Na tym rozprawę przerwano do 
dnia następnego.
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Nr. 9 Lublin, 31 grudnia 1949 Rok I Wskazanie przez przewodniczącego 
K C  PZPR towarzysza Bolesława Bieru 
ta (na Plenum Sierpniowym) na niedo-

MICKIEW1CZ P U S Z K IN SŁOWACKI CHOPIN

R O C Z N I  C
Rok 1949 obfitował jak mało, któ 

ry  w rocznice i to w rocznice wiel 
kich artystów. Pomijając już dwóch 
setleoie urodzin Goethego, jako u- 
roczystość dalszą nam, która znała 
zła mniejszy oddźwięk w życiu na­
szego kraju, zatrzymamy się na 
naszych wielkich rocznicach: 150- 
Jeciu urodzin Mickiewicza (przypa­
dło ono w końcu roku ubiegłego, to 
też rok bieżący był uważany za 
mickiewiczowski), stulecie śmierci 
Chopina i Słowackiego i 150-lecie 
urodzin Puszkina.

Do zbliżenia ogółowi postaci mi­
strzów w dużym stopniu przyczyni 
ły się doskonale i świetnie urządzo­
ne wystawy związane z ich życiem 
1 dziełem. Nie ograniczyły się one 
do pozostawania tylko w  swej cen 
tralnej siedzibie — warszawskim 
Muzeum Narodowym. Aby udostęp 
nić ich poznanie szerszemu ogółowi, 
zorganizowano z nich mniejsze wy­
stawy objazdowe (na razie mickie­
wiczowską i  puszkinowską), które 
docierały do najdalszych zakątków.

Ale wystawy zbliżają do artysty 
tylko zewnętrznie. Aby zżyć się z 
nim, aby go pokochać, trzeba poz­
nać jego dzieło. Najwspanialszym 
pomnikiem wystawionym Mickie­
wiczowi w jego roku było podjęcie 
przez Państwowy Instytut Wydaw­
niczy zbiorowego wydania dzieł poe 
ty w olbrzymim i  tanim nakładzie,
w  pięknej szacie zewnętrznej. Na ra 
Eie ukazała się pierwsza czterotomo 
wa seria zawierająca wszystkie u- 
twory poetyckie Mickiewicza, przy 
czym inicjatywa wydawnictwa spot 
kała się z tak żywym oddźwiękiem 
społeczeństwa, że ogłoszono ponow 
ną subskrybcję na nowe wydanie 
tejże serii. Uczeni z zasłużonym 
prof. Kleinerem na czele (trzytamo- 
wa monografia) uczcili poetę szere 
giem nowych publikacji o nim (Fisz 
inan, Kawyn, Szyper i in.), a poeta 
Mieczysław Jastrun napisał piękną 
książkę stojącą na pograniczu poezji 
i krytyki „Mickiewicz*', odznaczoną 
przez „Odrodzenie". Pisma literac- 
ko-społeczne i dzienniki poza spe­
cjalnymi numerami były wypełni® 
ne licznymi artykułami o Mickiewi 
ozu i niejeden z ich autorów przy­
czynił się swą pracą do pogłębienia 
naszej wiedzy o twórcy JPana Ta­

deusza". W teatrach inscenizowane 
fragmenty utworów poety.

Z rozmachem, jaki towarzyszył 
uroczystościom mickiewiczowskim 
rywalizował tylko rok chopinowski, 
otwarty w lutym pięknym przemó­
wieniem prof. Woytowicza, rok. 
który ze zrozumiałych zresztą wzglę 
dów, że muzyka jest bardziej mię­
dzynarodowa od poezji, znalazł jak 
najszerszy rezonans w całym- pra­
wie kulturalnym świecie (zwłaszcza 
w Związku Radzieckim i we Frań 
cji, — organizacja kulturalno - nau 
kowa Narodów Zjednoczonych zwró 
ciła się do wybitnych kompozyto­
rów różnych krajów z propozycją 
napisania utworów w hołdzie Cho­

pinowi, Unesco przyznało dwom 
młodym kompozytorom polskim Sty 
pendia na studia w Paryżu). W 
Polsce przystąpiono do zbiorowej 
edycji dzieł Chopina, która obejmo 
wać będzie 26 zeszytów, pomnikowe 
to wydawnictwo opracowane rów­
nież będzie w mniejszej liczbie e- 
gzemplarzy w języku rosyjskim, 
francuskim i angielskim. Wydano 
też ,Listy" twórcy „Preludiów". Do 
spopularyzowania muzyki wielkiego 
kompozytora przyczyniły się w du­
żym stopniu liczne koncerty, nie 
tylko w większych miastach, ale i 
na prowincji, koncerty wybitnych 
pianistów, oraz audycje szkolne i 
świetlicowe. Ukoronowaniem tej

działalności by) zorganizowany w 
Warszawie międzynarodowy kon­
kurs chopinowski, impreza za­
krojona na miarę najwięk­
szych przedsięwzięć kultural­
nych, konkurs w którym wzięli 
udział reprezentanci 13 narodowo­
ści i któremu towarzyszyły najroz­
maitsze atrakcje muzyczne, jak re­
citale, koncerty symfoniczne i odczy 
ty. Konkurs ten, na którym przy­
znano dwie równorzędne pierwsze 
nagrody pianistkom polskiej i ra­
dzieckiej (Czerny—Stefańskiej i Ua 
widowicz) wykazał najwyższe wa­
lory pianistyczne u wykonawców 
polskich i radzieckich.

Z mniejszą może okazałością ob­
chodzono rocznicę Słowackiego, ale 
i przyszły rok będzie związany z je­
go postacią. Wystawa rękopisów 1 
pierwodruków poety we wrocław­
skim „Ossolineum", sztuki jego gra 
ne we wszystkich prawie teatrach, 
wznowienie „Słowackiego" prof. 
Kleinera, wydanie „Portretu Słowac 
kiego" P. Hertza, projektowana 
(czy już wydana?) antologia wier­
szy o twórcy „Anhellego" w oprą. 
cowaniu prof. Hahna, a wreszcie 
mające się ukazać w przyszłym ro­
ku nakładem „Ossolineum" zbioro­
we tanie wydanie dzieł poety — o- 
to dotychczasowy hołd złożony jego 
pracy.

W żadnym zapewne państwie po 
za Związkiem Radzieckim rocznica 
puszkinowska nie była obchodzona 
tak uroczyście, jak w Polsce. Wspo 
minaliśmy już o wystawie. Ale naj 
lepszym świadectwem rozmiłowa­
nia się naszych poetów w Puszki­
nie są liczne i wciąż nowe przekła­
dy jego utworów, a do spopularyzo 
wania jego poezji przyczyni Się za 
powiedziana zbiorowa ich edycja. 
Poza nowym wydaniem tuwimowej 
„Lutni Puszkina" ukazały się „Dra­
maty" i „Opowieści" w przekładzie 
S. Pollaka. Tuwim i Ważyk rywa­
lizują ze sobą w nowym tłumacze­
niu „Eugeniusza Oniegina". Wyda­
no też przekłady niektórych powie­
ści radzieckich o wielkim poecie ro 
syjskim, W pismach literackich za­
mieszczano wiele artykułów o Pusz­
kinie (Zawodziński, Toporowski, 
Fiszman, Gomolicki i in,). W szko­
łach urządzano akademie puszki­
nowskie, przy czym nieraz łączono 
je z mickiewiczowskimi pod hasłem 
przyjaźni dwóch poetów.

ADAM MICKIEWICZ

Snuć miłość
Snuć miłość, jak jedwabnik nić wnętrzem swym snuje 
Lać ją z serca, jak źródło wodę z wnętrza leje.
Rozwijać ją, jak złotą blachę, gdy się kuje 
Z ziarna złotego; — puszczać ją w głąb, jak nurtujr 
Źródło pod ziemią, — w górę wiać nią, jak wiatr wieje, 
Po ziemi ją rozsypać, jak się zboże sieje,
Ludziom piastować, jako matka swych piastuje.

Stąd będzie naprzód moc twa, jak moc przyrodzenia.
A potem będzie moc lwa, jako moc żywiołów,
A potem będzie moc twa, jako moc krzewienia,
Potem jak ludzi, potem jako moc aniołów,
A w końcu będzie jako moc Stwórcy stworzenia.

JULIUSZ SŁOWACKI

Z „Grobu Agamemnonct''
o, Polsko! póki ty duszę anielską 
Będziesz więziła w czerepie rubasznym.
Poty kat będzie rąbał twoje cielsko,
Poty nie będzie twój miecz zemsty strasznym; 
Póty mieć będziesz hyjenę na sobie —
I grób — i oczy otworzone w grobie!

Zrzuć do ostatka te płachty ohydne.
Tę — Dejaniry paiącą koszulę,
A wstań, jak wielkie posągi bezwstydne.
Naga, — w Styksowym wykąpana mule!
Nowa — nagością żelazną bezczelna — 
Niezawstydzona niczym — nieśmiertelna!

Niech ku północy e cichej się mogiły 
podniesie naród 1 Indy przelęknie,
Ze taki wielki poaąg — a jednej bryły!
A tak hartowny, *e w gromach nie pęknie.
Ale z piorunów ma ręce 1 wieniec —
Gardzący śmiercią wzrok — życia rumienie*.

ciągnięcia i braki naszej literatury okrt 
su 1945 —  1948 można uważać za 
zamknięcie pierwszego, powojennego e- 
tapu jej rozwoju. Przed literaturą sta­
nęły nowe zadania, nowe konieczności. 
Od wspomnień 1 wspomnieniowe) retro 
spekcji trzeba było zwrócić się ku no­
wym zagadnieniom, jakie niesie dzisiaj 
życic odradzaiącej s:ę Polski. Pod tym 
względem rok 1949 był pierwszym ro­
kiem dokonywującego się powoli prze­
łomu, Nie brak w nim jeszcze oozycji 
związanych treścią 1 formą z okicsem 
poprzednim, obok n.ch zauważyć moż­
na już jednak także jaskółki nowego 
stylu, .nowej tematyki.

Do jaskółek takich należy, znamien­
ny. jako zjawisko i stanowiący niedaw 
no przedmiot- gorącej dyskusji, debiut 
Jana Wilczka pt. „N r 16 produkuje", 
próba powieściowego ujęcia dziejów od 
budowy jednej z fabryk na Śląsku. Nie 
jest to próba pierwsza: już przed ro­
kiem Jerzy Pytlakowski napisał książ­
kę pt. „Fundamenty" ną podobny te­
mat, opisując dzieje uruchomienia Pań 
stwowej Fabryki Wagonów we Wrocła 
win, Książka Wilczka jest jednak kro 
kiem naprzód w stosunku do powieści 
PytlakoWskiegó.

Debiutów, nie pozbawionych usterek 
ideowych i artystycznych, budzących 
jednak niekiedy żywe nadzieje, pgzy- 
ęiosł rok 1949 w naszei nowej prozie 
kilka. Zwraca w nich uwagę nowv w 
zestawieniu z literaturą z lat poprzed­
nich, stosunek do poruszanych zagad­
nień, zdecydowana postawa ideologicz­
na autorów, ich udział w tworzeniu 
podstaw socjalistycznego budownictwa. 
Wymienić tu należy „Początek euukn- 
cji‘‘ Bohdana Czeszki, „Górników" 
Aleksandra Jackiewicza, „Filiponkę" 
Ignacego Narbutta, „Topielę" Zofii 
Dróżdż —  Satanowskiej (choć ściśle bio 
rąc nie jest to debiut, lecz druga książ 
ka). opowiadania Stanisława Wygód*- 
kiego („W  kotlinie"). Jacka Bocheńskie 
go (..Fiolki przynoszą nieszczęście"), 
„Czyściec" Flory Bieńkowskiej. W y­
mieniając te debiuty literackie, mimo 
wielu ich różnych braków, warto zaak­
centować w ten sposób znaczenie ;ak:e 
przykłada krytyka do wychowania no 
wych kadr pisarzy i powstania nowego 
typu literatury. Osobno wymienić tu 
wypadnie, ze względu na osobę autora 
rozstrzelanego przez Niemców w cza­
sie okupacji, pamiętnik Izydora Ko 
szykowskiego pt, „Dziecko ulicy".

Z pisarzy starszych oraz mających 
już za sobą pewien dorobek najpraco­
witszym i artystycznie najambitnie1- 
szym plonem w roku 1949 wykazać się 
może Kazimierz Brandys. Wydał on 
dw'a tomy zaprojektowanego cyklu 
„Między wojnami", którego tom pierw 
szy ukazał się w r. 1948. O  książkach 
tych trudno jest wydać pełny sąd przed 
ukazaniem się całości. Każdy z tomów 
ukazuje tu jedną z persoektyw społecz 
nego procesu przeobrażeń zachodzących 
w Polsce przed drugą • wojną światową 
i w czasie jej trwania. O  ile bohaterem 
tomu pierwszego pt. „Samson" była 
jedna z ofiar faszyzacji stosunków w 
Polsce, o tyle wydane w r. 1949 «Annj 
gona" oraz „Troja, miasto otwarte" u- 
kazują postacie ludzi odpowiedzialnych 
za zbrodnie faszyzmu, typowych boha 
terów negatywnych. Dopiero tom ostat 
ni ma przynieść niezwykle ważny dla 
oceny całości obraz postaci pozytyw­
nej. Mimo tych zastrzeżeń obydwie 
książki Brandysa można uznać już dzi 
siaj za wyraz rzetelnego, ideowego i ar 
tystycznego wysiłku tego pisarza, abv 
sprostać zadaniom stojącym dziś przed 
literaturą polską.

(Dokończenie ua str. 8)

ALEKSANDER PUSZKIN

Pismo na Sybir
W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie, dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud 
I lot wysoki waszych myśli.

Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony d zień -------

Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc. 
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos.

Okowy swe rzucicie precz,
Runą ciemnice, brzask zaświta. 
Wolność na progu was przywita 
I bracia wam oddadzą miecz.

przełożył Julian Tuwim



Str. 8 TYDZIEŃ LITERACKI

Źdanow o zadaniach literatury
(Fragmenty z przemówienia 

»0 pismach »Gwiazda« i »Len'ngrad«)
W. I. Lenin pierwszy z dostatecz­

ną wyrazistością sformułował sto­
sunek postępowej myśli społecznej 
do literatury i sztuki. Przypomnę 
znany artykuł Lenina „Organizacja 
partyjna i literatura partyjna“, na­
pisany w końcu roku 1905, artykuł, 
w którym z właściwą mu siłą wyka 
zał, że literatura nie może być bez­
partyjna, że powinna być ważną 
częścią składową ogólnej sprawy 
proletariackiej. W tym artykule Le­
nina tkwią wszystkie podstawy, na 
których opiera się rozwój literatu­
ry radzieckiej. Lenin pisał:

„...Nie można żyć w społeczeń­
stwie i być niezależnym od społe­
czeństwa. Wolność pisarza burżua- 
zyjnego, artysty, aktorki, to tylko 
zamaskowana (lub maskowana 
obłudnie) zależność od sakiewki, 
od przekupienia, od utrzymania14.

Leninizm wychodzi z tego zało­
żenia, że literatura nie może być a- 
polityczna, nie może stanowić „sztu 
ki dla sztuki11, ale powołana jest do

MAREK ADAM JAWORSKI

*
»  *

Mówimy światu — pokój, 
mówimy światu — praca, 
mówimy światu — uśmiech.

Polska w czerwone wystrojona
[cegły:

tak murarz wznosi gmachów
(konstrukcję

naprzckór grozom, 
naprzekór wojnie.

Górnik wylupa! czarne złoto
[ziemi —

węgiel rozbłyśnie w hut
[paleniskach.

I będą nowe traktory 
i będzie chleba więcej.

Człowiek jest silny — potrafi słońce 
zamienić w uśmiech, 
potrafi glinie nadać kształt 
osiedli robotniczych, 
ażeby rosła Niepodległa.

Semafor otwarty, droga wolna, 
przystanek — socjalizm, 1 znów

[dalej.

Mówimy światu — pokój, 
mówimy światu — praca, 
mówimy światu — uśmiech.

WŁADYSŁAW GUŁKOWSKI

O MURARZU
Odległe, ponure lata 

f  mierzymy wyrazem: wczoraj.
A murarz domy murował, 
cegłę na cegłę kładł.
Marna była zapłata 
żona płakała: oraj...

Dziś jego imię szumi 
jak wiosną kwitnący sad.

Murarz przekracza normy. 
Krzywa wystrzela w górę.
Lecz murarz mówi: za mało, 
i kielnia błysnęła jak miecz. 
Ścielą się dymy wieczorne, 
ktoś krzyknął: Murarz znów górą! 
w świetlicy zwołano zebranie, 
zebranie — wiec.

Ja, towarzysze, po prostu: 
współzawodniczę ze sobą, 
jest we mnie taki wyścig, 
wyścig myśli i rąk.

Jeśli trasa WZ., 
jeśli przez Wisłę mosty, 
więc chcę. żeby w ciągu doby 
wyrastał dom!

pełnienia przodującej roli w życiu 
społecznym.

* * *
Towarzysz Stalin nazwał pisarzy 

radzieckich inżynierami dusz ludz­
kich. Określenie to ma głęboki 
sens. Mówi ono o ogromnej odpo­
wiedzialności pisarzy radzieckich 
za wychowanie ludzi, za wychowa­
nie młodzieży radzieckiej, za nie 
dopuszczenie do braków w pracy 
literackiej.

* * *
Niektórzy literaci rozumują w 

ten sposób: Skoro w okresie wojny 
wygłodziliśmy się z braku literatu 
ry, wydawaliśmy mało książek, to 
czytelnik połknie jakikolwiek to­
war, choćby i nieco zepsuty. A tym 
czasem sprawa nie przedstawia się 
w ten sposób i nie możemy tolero­
wać wszelkiej literatury, którą będą 
nam podsuwali niewybredni lite­
raci, redaktorzy i wydawcy. Naród 
radziecki oczekuje od pisarzy ra 
dzieckich prawdziwego oręża ideo­
wego, pokarmu duchowego, który 
dopomógłby do wykonania planów 
wielkiego budownictwa, do wykona 
nia planów odbudowy dalszego roz 
woju gospodarki narodowej w na­
szym kraju. Naród radzieck: sta­
wia literatom wysokie wymagania, 
żąda od nich zadowolenia swych 
ideowych i  kulturalnych potrzeb. W 
czasie wojny z racji położenia kra 
ju nie mogliśmy zabezpieczyć swych 
powszednich potrzeb. Naród prag­
nie uzmysłowić sobie zachodzące 
wypadki. Jego poziom ideowy i kul 
turalny podnosi się. Bardzo często 
nie zadawala się jakością tych dzieł 
literatury i sztuki, które się u nas 
ukazują. Tego nie zrozumieli i nie 
chcą zrozumieć niektórzy pracowni 
cy literatury, pracownicy frontu 
ideologicznego.

Poziom wymagań i smaku na­
szego narodu podniósł się bardzo 
wysoko i kto nie chce czy nie umie

podnieść się do tego poziomu, ten 
pozostanie w tyle. Zadaniem litera 
tury jest nie tylko kroczenie w jed 
nym szeregu z wymaganiami naro­
du, ale coś więcej —  jej obowiąz 
kiem jest rozwijać smak narodu, 
podnosić wyżej jego wymagania, 
wzbogacać je swymi ideami, pro­
wadzić naród naprzód. Kto nie po 
trafi iść razem z narodem, zaspo­
koić jego zwiększonych wymagań, 
stać na poziomie zadań, jakie stwa 
rza rozwój kultury radzieckiej, ten 
w SDosób nieunikniony wyjdzie z 
obiegu.

* * *
Towarzysz Stalin niejednokrotnie 

wskazuje> że najważniejszym warun 
kiem naszego rozwoju jest koniecz 
ność, by każdy obywatel radziecki 
codziennie sumował wyniki swej 
pracy, bez obawy sprawdzał je, ana 
lizował swą pracę, po męsku podda 
wał krytyce jej braki i błędy, my 
ślał nad tym, jak osiągnąć lepsze 
rezultaty i bezustannie pracował 
nad tym udoskonaleniem. Do litera 
tów odnosi się to w tym samym 
stopniu, co do i akichkolwiek innych 
pracowników. Kto obawia się kryty 
ki swej pracy, ten jest nikczemnym 
tchórzem, niegodnym szacunku na­
rodu. 1946 r.

Rystnrd Matuszewski

Literatura polska 1949
(pro«a)

JERZY MIRSKI

P O K Ó J
Słowa są proste.
Mówimy — pokój, 
a oni mówią — mir, pace, pease,

I oto murarz nuci piosnkę 
i oto chłopiec z dziewczyną u boku 
i oto w oczach szczęścia błysk.

We wszystkich językach 
brzmi to jednakowo.
Uśmiech się zamyka 
i słońce w tych słowach.

(Dokończenie ze itr, 7)
Ważnym wydarzeniem artystycznym 

roku 1949 była też książka Adolfa Rud 
nickiego „Ucieczka z Jasnej Polany". 
Częściowo składała się ona wprawdzie 
z opowiadań opublikowanych już po­
przednio, jednakże dwa najważniejsze 
były nowym dorobkiem pisarza. Zwlasz 
cza opowiadanie tytułowe, poruszające 
aktualne i ciekawe zagadnienie sumie­
nia pisarza współczesnych Niemiec, na 
daje wartość książce Rudnickiego i 
świadczy o wyjściu autora poza zbyt 
może wyłączny zakres tematyki okupa 
cyjnej. którą uprawiał dotychczas.

Wyjściem poza dotychczasowy pesy­
mizm i naturalizm jest tom szkiców jed 
nego z najzdolniejszych prozaików mło 
dego pokolenia — Tadeusza Borowskie 
go pt. ,,Opowiadania z książek i ga- 
zet“. Jego brakiem jest to. że z pew­
nością nie daje pełnej miary możliwo 
ści autora, którego niewątpliwie stać na 
próby pisarskie o tzw. szerszym odde­
chu.

Jeśli chodzi o rokujących nadzieje 
młodych prozaików, wspomnieć trzeba 
o nowych książkach Stanisława Kowa­
lewskiego (powieść pt. „Niedostatecz­
nie") i Teodora Goździkiewicza (..Lip. 
nicki świat“).

Żeby zakończyć z prozą, poświęconą 
zagadnieniom współczesnym, zasygnali­
zować należy wreszcie ukazanie się dru 
giego tomu nagrodzonych 1 swego cza­
su chwalonych przez część posteoowej 
krytyki „Murów Jerycha" Tadeusza 
Brezy. Nosi on tytuł .,Niebo i ziemia". 
Książka ta wskazuje w sposób zna­
mienny jak daleko poszła ewolucja na­
szej literatury i zakres wymagań kry­
tyki w ciągu ostatnich trzech lat. Pro­
blematyka drugiego tomu powieści Bre 
zy, choć powieść ta porusza temat bar 
dzo ciekawy, - jest przepojona psycholo 
gizmem, opisuje sprawy nie najbardziej 
typowe i dlatego odbiega daleko od te 
gó. czego oczekujemy od prozy współ 
czesnej, mimo niewątpliwych wartości 
artystycznych, jakie reprezentuje.

Rok 1949 przeszedł pod znakiem 
wielkich rocznic — Mickiewiczowskie' 
Chooinowskiej, Słowackiego. Kilku pi­
sarzy pod:ęło ważne i aktualne zada­
nie ustalenia stosunku współczesnej e- 
poki do naszych wielkich tradycji lite­
rackich i historycznych. Mieczysław 
Tastrun naoisał książkę o Mickiewicza, 
która uzyskała nagrodę tygodnika lite­
rackiego ,.Odrodzenie" za rok 1949. 
Jest to niewątpliwie najpoważnie:sza 
pozycja w literaturze polskiej bieżące­
go roku, pozyc:a 0 znaczeniu ogólno-

M^rin Bechciyc - Rudnicka

Przed premierq „Psa ogrodnika”
Już sam zyskany przez Lopę de 

Vegę przydomek ..hiszpańskiego 
Szekspira", oroć wyznacza mu w 
hierarchii dram-atopisarskiej miej 
soe poniżej szczytowej pozycji 
twórcy „Hamleta", świadczy prze 
oie wymownie o epołocwym zna 
czeniu dzieła genialnego Hiszpa­
na, znaczeniu, z którego długi 
czas nie zdawaliśmy sobie w Pol­
sce sprawy. Próbował populary­
zować u  nas Lope de Vegę w  koń 
cu zeszłego stulecia J . A. Świę­
cicki drogą studiów krytycznych 
i przekładów paru jego sztuk, lecz 
dorywcze te styki z twórczością 
Vegi nie odbiły się w społeczeń­
stwie głośniejszym echem i zawite 

resowanie tym pisarzem zaczę 
ło zataczać szersze kręgi dopiero 
poczynając od r. ub., kiedy Bro 
nisław Dąbrowski wystawił w Kra 
bowie ,,Owcze źródło", a Teatr 
Wojska Polskiego — ,,Psa ogrod­
nika" w Łodzi i następnie w war 
szawskiej ..Placówce". Tę świet­
nie napisaną sztukę, cieszącą się 
od dawna uznaniem w radzieckich 
kołach teatralnych, grał też póź­
niej w Warszawie moskiewski ze­
spół Ochłopkowa.

Twórczość Feliksa Lope de Ve

za właściwego twórcę hiszpańskie 
go teatru narodowego uważany nie 
mniej Lope, ponieważ w dziele je 
go skupione są zasadnicze cechy 
nadając temu teatrowi odrębne 
oblicze. Przede wszystkim wielką

świetle, — że się powołam choć­
by na komedię „Młyn‘‘, jeśli już 
kwestionowane jest autorstwo 
„Gwiazdy Sewilskiej".

Nieraz zabierał Lope głos w o- 
bronie uciskanegd ludu. Występu

wagę ma fakt, że {^ega jest pisa- je to szczególnie jaskrawo w „Ow 
rzem świadomym swej misji. Sf«r czym źródle", sztuce monumental 
mułował on swoje poglądy na ngjf której wystawienie jest nie- 
sztukę dramatyczną w zwięzłej, 'stety bardzo kosztowne. Tytaj od 
treściwej rozprawce, która dawa- Ważył się pisarz przedstawić tu­
ła współczesnym i późniejszym au wieńczony powodzeniem bunt chlo

pów pańszczyźnianych przeciwko 
seniorowi. „Pies ogrodnika", dru 
ga z kolei sztuka Vegi udostępnio 
na w tłumaczeniu naszym sce­
nom, reprezentuje też realizm kry 
tyczny, który cechuje jego utwo

torom scenicznym nader pożytecz 
ne wskazówki. W rozważaniach 
tych wypowiada się zdecydowa­
nie przeciwko kurczowemu trzy­
maniu się reguł klasycznych, a 
urzeczywistniając głoszone zasady
w praktyce uchronił teatr hiszpań ry. ^Pokazane jest tu  bez obsłonek 
ski od niewolniczego naślądową- niby to wytworne, a w gruncie 
na autorów starożytnych. rzeczy brutalne środowisko dwór
TZasadniczym rysem dzieła Lope akie i jego wpływ demoralizujący

de Vegi jest jego demckratyzm, 
wyrażający się przede wszystkim 
w języku jasnym i formie przej­
rzystej, udostępniającej jego sztu 
ki szerszemu ogółowi. Demokra­
tyczna jest również i ideologia te 
go pisarza oczywiście o tyle, o ile 
to było możliwe w końcu XVI aru 
lecia 1 w pierwszym ćwierćwie-

na człowieka z ludu. Podziwiamy 
niezwykły, jak na owe czasy, o- 
biektywizm Vegi, który nie stwo 
rzył ani jednej wyidealizowanej 
postaci magnata bądź dworaka. 
Podziwiamy też wspaniałą techni 
kę pisarską i kunsztowny rysu­
nek charakterów. Mamy przed so 
bą mistrzowskie studium zazdroś 
ci w komedii, które warto zesta­
wić z tragicznym potraktowaniem 
tego uczucia przez Szekspira- 

Odświeżenie dzisiaj w pamięci

czu XVII, tj. w epoce wa'ki wła- 
gi, zasługująca ze wszech miar nadzy królewskiej, dążącej do abso- 
uwagę, stanowi jeden z najważ- lutyzmu, z resztkami samowładz- 
niejszych etapów rozwoju postępo twa feudalnych panów. L :pe jest
wej myśli dramatycznej. Wiemy, raczej za przekazaniem opieki nad obrazów, jakie pokazuje Lope de 
że w chwili, gdy ukazały się pier społeczeństwem.' królowi, rozumie Vega, pozwala ocenić ogrom tru- 
wsze jego komedie, istniały j tó  jednak zapewne, iż wybiera z dwój dów włożonych przez luminarzy 
w Hiszpanii sztuki wyrosłe na ga złego, bo tu i ówizie m ahre kultury w torowanie ludzkości 
gruncie natchnień luhuw/ch. aie królów w niezbyt korzystnym dróg do postępu.

kulturalnym i wychowawczym. Książka 
Jastruna stawia w nowym świetle po­
stać wielkiego poety, wydobywa na 
światło jego postępową działalność li­
teracką i polityczną, jest godnym dzic 
lem dla uczczenia Roku Mickiewiczów 
skiego w Polsce.

Rocznica Słowackiego upamiętniona 
została wydaniem interesującej biogra­
fii poety, pióra Pawła Hertza. Zdolny, 
miody prozaik Jerzy Broszkiewicz dru 
kuje w odcinku tygodnika „Odrodze­
nie" powieść o życiu Fryderyka Cho­
pina.

Wspomnieć należy także o paru mo­
nografiach historycznych, napisanych 
przez literatów: Adolfa Sowińskiego 0 
księdzu Ściegiennym, Kazimierza Koź- 
niewskiego o T. T. Jeżu, Jarosława 
Iwaszkiewicza o Chopinie. Tematyce hi 
storycznej poświęcili też tomy pięknie 
napisanych szkiców literackich Jan Pa 
randowski („Godzina śródziemnomor­
ska") i Anna Kowalska („Mity grec­
kie").

Jak należy ocenić sytuację naszej pro 
zy w roku 1949? Lekkomyślnością była 
by niewątpliwie ocena w pełni pozy­
tywna. Ciągle odczuwa się brak dobrze 
napisanych powieści o życiu współczes 
nej  ̂Polski: parę „jaskółek" ze strony 
debiutantów — to mało. U pisarzy star 
szych ciągle pokutują na ogół obciąże­
nia minionej epoki, odbija ą się na spo 
sobie ujęcia przez nich najważniejszych 
nawet zagadnień. Nieuczciwością było­
by jednak odsądzanie nawet tych nie­
doskonałych prób naszych prozaików 
od wartości, które mimo to, reprezen­
tują, wartości nie tylko artystycznych, 
ale przede wszystkim także ideowych’ 
świadczących o tym, że rok 1949 stał 
się w literaturze naszej początkiem prze 
łomu. Kilka wydanych w tym czasie 
książek można uważać bezwzględnie 
za trwałe i wartościowe pozycje lite­
rackie, kilka innych za pozycje ciekawe.

N O T Y
WIELKĄ STRATĘ poniosła polska 

nauka w zmarłym 16 grudnia rb. Ka­
rolu Wiktorze Zawodzińskim, profeso­
rze literatury rosyjskiej na uniwersyte­
cie w Toruniu, znakomitym krytyku 1 
znawcy literatury (zwłaszcza poezji) 
polskiej i rosyjskiej oraz badaczu struk 
tury wiersza. Zawodziński wydał kilka 
publikacyj z dziedziny literatury i wer 
syfikacji oraz współpracował z liczny­
mi czasopismami ' kulturalnymi przed 
wojną i po wojnie. W dużym stopniu 
zawdzięczamy mu m. in. renesans po­
wieści Kraszewskiego i ukazanie się w 
r. 1948 „Wierszy wybranych" T. Tiut 
czewa (nakł. W. Bąka w Łodzi). W 
jednym z najbliższych n-rów „Tygod­
nia Literackiego" zamieścimy dłuższe 
wspomnienie o zmarłym krytyku.

BUŁGARIA STRACIŁA znakomite­
go powieściopisarza i nowelistę reali­
stycznego — Elina Pelina (wł. nazw. 
Dymitr^ Iwanow), odznaczonego najza- 
szczytniejszym orderem — Złotym Me 
dałem Nauki i Sztuki. Z zapoczątkowa 
nego zbiorowego wydania dzieł Pelina 
ukazało się dotąd 5 wielkich tomów. 
W następnym n-rze „Tygodnia Literac 
kiego'1 zamieścimy jedną z nowel tego 
nieznanego u nas wybitnego pisarza buł 
garskiego.

ZNANY NA GRUNCIE LUBEL­
SKIM młody literat Jacek Bocheński 
(b. redaktor “Światła") wystąpił z de 
biutem książkowym. Są to krótkie opo 
władania zawarte w zbiorze „Fiołki 
przynoszą nieszczęście", wydanym przez 
spółdz. „Czytelnik". Autor jest synem 
dawnego lubliniaka, poety i świetnego 
znawcy oraz tłumacza poezji antycznej 
— Tadeusza Bocheńskiego.

NOWE WIERSZE I PRZEKŁADY 
M. JASTRUNA zamieściła w ostatnim 
(51/52) n-rze „Kuźnica". Tłumaczenia 
nieprzelożonych dotąd, jak się zdaje, 
poezyj Puszkina są wysokiej klasy. Z 
czterech wierszy oryginalnych Jastruna 
trzy („Kochałem ludzi", „Współzawod 
nik" i „Do tej, która mieszka w przysz 
łości") uzupełniają się wza:emnie, wszy­
stkie' je przy wy-okim poziomie arty­
stycznym cechuje głęboki humanita­
ryzm i wiara w człowieka. Czwarty 
wiersz („Ptak śpiewa") odznacza się po 
zorną prostotą i niezwykłą klarowno­
ścią inspirowaną jakoby lirykami lo­
zańskimi Mickiewicza. .

„TYDZIEŃ LITERATKI", 
pod redakcją K. A. Jaworskiego

gtdz.ny przyjęć: 
wtorki i czwartki od 12 — 13.

Adres redakcji 
Lublin, ul 3-gn Maia 
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S. M a r s z a k

MISTER TWISTER
J KJ est

za granicą
biuro
Cooka.*)
Gdy Wam 
do okna 
nucta 
zapuka
i  chętka chwyci 
zobaczyć świat, — 
wyspę TaitL,
Paryż i Pad, —

Cook
wam dogodzi 
w  j«<lnej minucie, 
da na okręcie 
miejsce w kajucie 
lub samolotem —  
może wam służyć 
albo wielbłądem  
w  długiej 
podróży.

Wskaże wam pokój, 
najdroższy hotel, 
pachnącą kąpiel, 
wygodny fotel.

Góry, lodowce, 
zachód i wschód, 
palmy, figowce 
pokaże wam Cook.

2 .
Mister Twister
były minister, 
mister 
1 wister
bankier od lat, 
milioner znany, 
król bawełniany, 
zapragnął kiedyś 
objechać świat.

Pyta się żony, 
pyta się córki:
_  Czy jechać chcesz ? —  
Żona się zgadza 
i  córka też

i .
Rano 
u Cooka 
aparat 
stuka:
— Cztery kajuty —
Nowy—Jork— Leningrad— 
x salonem
wanną, 
wonną 
fontanną 
i kilka rad: 
aby nie było 
obok
Chińczyków, 
murzyńskich krzyków, 
Indian, Malajów.
Mister 
nie lubi 
takich 
hultajów.

Cook
przez telefon 
powiada:
— Taki 
Zadowolimy
już pański smak.

Tui
przed odejściem  
okrętu 
prawie 
Twister
z godnością 
nagle się zjawia.

Obok
starucha: .
nos, okulary, 
obok 
panienka
z małpką do pary.

A dalej
czterej
idą

*) Czytaj: Kuka

lokaje,
dwadzieścia
wielkich
waliz
dźwigają.

5.
Kołyszą okręt 
szmaragdy fal, 
kołyszą okręt 
płynący w dal.

Mister 
Twister, 
były minister, 
mister 
Twister
jak drugi Ford, 
milioner znany, 
król bawełniany, 
na oceanie 
uprawia sport.

Nie ma tu nigdzie 
żadnych hultajów, 
ras kolorowych, 
Negrów,
Malajów,
Indian, Chińczyków —  
każdą z tych plag 
kołysze innych 
okrętów szlak.

Negrom,
Chińczykom
mokro, g o rą co ,--------
chluszczą ich fale, 
krztusi dym żrący.

6.
Mister
Twister
z bankierskich sfer 
chce być turystą 
w ZSRR.

Port leningradzki 
wreszcie wyrasta, 
zza prawej burty 
zarysy miasta.
Kolumny liczne 
za wody głębią, 
dymy fabryczne 
w  górze się kłębią.

Mister czym prędzej 
kapelusz łapie.
Szybko 
do portu 
schodzi 
po trapie.

Pietropawłowska 
kolumna przed nim. 
Samochód 
czeka
aby weń wsiedli.

Wszyscy już siedzą.
rzeczy się mieszczą.
Automobil
warknął złowieszczo
i po asfalcie
pomknął,
popłynął,
w twarze przechodniów
wionąc
benzyną.

7.
Mister 
Twister, 
były minister,
Mister Twister 
z bankierskich sfer, 
milioner znany, 
król bawełniany, 
już przed hotelem  
stał „Angleterre".

W ustach miętosząc 
złote cygaro, 
tak do angielsku

rzekł do szwajcara:
— Czy są 
w hotelu
dla nas pokoje?
W depeszy
b y ł j
życzenia 
m oje?-------
-  Są -  
odpowiada, — 
pokoje z frontu: 
numer 
dziewiąty
i numer 
dziesiąty.

8.
Obok zwierciadeł . 
tonąc w dywanie 
idą powoli:

na pierwszym planie
szwajcar w liberii
lśniąc galonami,
za nim
przyjezdny
w wielkiej panamie,
dalej
starucha:
nos, okulary,
w końcu
panienka
z małpką do pary.

W te m
cudzoziemców
jakby
w łeb młotem  
Mister 
Twister 
oblał się 
potem.

Z góry 
z numeru 
sześćdziesiąt cztery 
szedł
olbrzym Murzyn 

. jak ten 
z Ameryk.

Poręczy
czarną
ręką
dotykał,
schodził
spokojnie
i fajkę
pykał.

A w  lustrach 
jakby
cud się w  krąg czynił,
szli też
Murzyni,
szli też
Murzyni.

Poręczy
każdy
ręką
dotykał
i każdy
krótką
fajeczkę
pykał.

Mister
już nie mógł
wytrzymać z gniewu,
patrzy
na prawo,
patrzy
na lewo.

. . , Jeśli w  hotelu 
Murzyni są, 
musimy wszyscy 
zabrać się stąd.

I w  dół 
po schodach 
tupiąc

nogami
pędzi
przyjezdny
w wielkiej panamie,
za nim
starucha:
nos, okulary,
za nią
panienka
z małpką do pary.

W milczeniu szybko 
do auta wpadli, 
parasol w plecy 
szofera nagli.

Szwajcar ich żegna 
zgięty w ukłonie, 
za chwilę krzyczy 
przy telefonie:

— Czterdzieści osiem  
dziesięć,
„Astoria"!
Można 
na chwilę 
prosić 
Grigoria?

Słuchaj, Grzegorzu, 
pewno za chwilę 
zjawi się od nas 
w automobilu 
troje turystów.
nazwiskim T w ister--------
awanturnicy, 
to oczywiste, 
więc ty im powiedz: 
pokojów brak.
No, zrozumiałeś? 
Wszystko? Tak?

--------Dwadzieścia jeden
osiem,
„Sycylia"!
Można 
na chwilę 
prosić 
Wasylia?

Słuchaj, Wasylu, 
pewno za chwilę 
w automobilu 
zjawi się od nas 
troje 
turystów
nazwiskiem Twister 
awanturnicy, 
to oczywiste, 
więc ty im powiedz:
— pokojów brak.
No, zrozumiałeś? 
Wszystko? Tak?

— Trzydzieści osiem 
pięć
„Italia"!
Można 
na chwilę 
prosić 
Witalia?
Słuchaj, Witali...
No i tak dalej —

9
Kurz po ulicy 
w górę się pnie.
Tak po ulicy  
samochód mknie.

Ulica Gogola.
Hotel. Więc jak? 
Odpowiadają:
-------------Pokojów brak.

Plac Rewolucji.
H o te l.--------Więc Jak?
Odpowiadają:
--------Pokojów brak.

Jedna
opona
psuć się zaczyna

Wkrótce 
nie starczy 
autu benzyny.

10
Mister
Twister,
były
minister,
Mister
Twister
z bankierskich sfer, 
milioner znany, 
król bawełniany, 
znowu powraca 
do „Angleterre".

Za nim  
starucha: 
nos, okulary, 
za nią 
panienka
z małpką do pary.

Brama 
zamknięta 
i dzwonią 
długo.
Nareszcie światło 
błysnęło smugą.
Zegar 
wybija 
północ 
i drwi.
Szwajcar otwiera 
przed nimi drzwi.
------- Późno, — — —
powiada
szwajcar
spokojnie:
------------ Tamte
zajęte
oba
ookoje.
Dziś
uciśnionych
narodów
zjazd.
Nie mogę 
nigdzie
pomieścić was.

— Cóż więc mam robić? 
Jestem zmęczona, — — 
szepce do ucha 
Twistera 
żona:
------- Gdy nigdzie miejsca
nie ma 
dla snu, 
może byś 
kupił 
dom jakiś 
tu?

--------K u p ił!---------
mąż na to 
z westchnieniem  
powie.
--------To nie Chicago,
co ci też w  głowie.

11
Córkę 
i matkę 
trafiłby szlag. 
ale im szwajcar 
powiedział 
tak:
--------Skromny
wam nocleg 
mogę dać, 
panie,
w  służbowej 
izbie
na swym  tapczanie.
A mister, 
w  hallu, 
niebożę, 
siadł.
Krzyknął:
------- O, Boże!
i  też był rad.

Zmęczony drogą 
usnął na progu 
w hotelu, co się
zwał „Angleterre'1,
Mister 
Twister 
były minister, 
mister 
Twister
z bankierskich sfer.

12
Rano
wszedł chłopiec —
radosny trud:
szczotką
za butem
iąl czyścić
but. »

Czarne i żółte, 
wysokie, niskie, 
szwedzkie, 
sowieckie,
fran cu sk ie-------------
wszystkie.

Wyczyścił
dobrze,
skończył na czas. 
pociągnął szczotką 
nie Jeden raz.
Właśnie ostatni 
smarował
pastą — --------
patrzy, 
a z krzesła 
Yankee 
wyrasta, 
wstaje, wyciąga 
długie cygaro, 
nagle
przed sobą 
widzi szwajcara.

------------ Są
dwa p o k o je ,--------
mówi, — -------- sąsiednie,
z wanną 
z salonem;
fontanną — --------
przednie.
Jeśli pan życzy, 
to zanrowadzę.
0  jednym tylko 
pamiętać radzę: 
numer na prawo 
zajmuje Chinka, 
numer na lewo  
czarna Murzynka, 
numer nad panem 
para Hindusów, 
numer pod panem 
czterech Zulusów, 
numer naprzeciw 
jedna Kreolka
1 numer nad nią 
Mongoł z Mongołką, 
a trochę dalej, 
niech was
nie razi:
Buszmen,
Tuareg, 
i Papuasi!

Milioner wcale 
tym się nie stropił, 
zaklaskał w dłonie 
tak mały chłopiec 
i po angielsku 
krzyknął:

--------O key!
Dawać
pokoje!
dość nocy złej!

Wziąwszy
pod pachę
córkę
i myszkę
mimo
zadyszkę
po „Angleterre"
mknie mister Twister,
były minister,
mister
Twister
z  bankierskich sfer.

Przełożył 
K. A. Jaworski
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S ta n y  Z je d n o c z o n e  na c o d z ie ń
(Wycinki z prasy amerykańskiej)

Gdy dwóch robi to samo, 
to nic jest to samo.

Z teki starego dowcipnisia

Hollywoodzki pudel Babo, który 
— jak wiadomo — jest najdroższym 
psem na kuli ziemskiej, otrzymał 
tytuł '„Królowej wszystkich psów“. 
Obecnie monarchini zamieszkuje w

Konrad Dnhetschułi

Rozmowa 
przez telefon

— Halo? Czy to Centrala Z.S.A?
—  Tak jest. A w jakiej sprawie pan?
— Ja w sprawie przydziału...
— Chwileczkę. Łączę dalej 
x kierownikiem wydziału.

—- Halo? tu 50-62 
*— Proszę pana kierownika...
.— Kierownika nie ma.
A pan w jakiej sprawie?
—  Ja w sprawie przydziału, na...
—  To chyba omyłka. Dzwonić pro­
szę 510-38.

— Słucham. W moim dziale?
Nic mi nie wiadomo,
To nie u mnie, ale...
Niech pan zadzwoni pod... 
bo ja wiem... 32-27.
Co? już pan tam szukał?
1 co powiedziano?
Ze to nie ten wydział?
To niech pan nakręci numer 25-89.

— Słucham. Ze jak, że co?
O przydział? To nie u mnie,
Ale wie pan co:
Dzwoń pan do Centrali i poproś... 
Co pan krzyczy? Pan nierad 
Jest z mej informacji?
(Co za typy obecnie 
żyją w demokracji).
Słuchawka już wisi. Skończona

rozmowu.
J.ecz jutro historia zacznie się

od nowa.

-— Halo? czy to Centrala Z.S.A?
—- Tak jest. A w jakiej sprawie pan?
—  Ja w sprawie przydziału...
— Chwileczkę. Łączę dalej... 
z kierownikiem wydziału...

Los Angeles, • gdzie codziennie w go 
dżinach rannych udaje się do fryzje 
ra i ze szlachetną prostotą poddaje 
się zabiegom, Wyczesana, ufryzowa 
na, z nóżkami ozdobionymi mani­
cure i trzema bransoletami z pereł 
— wraca do zwykłych zajęć z wy­
kwintnym uśmiechem w oczach, na­
prawdę czarujących.

W parku w Saint Louis biwakuje 
coraz więcej bezdomnych rodzin. 
Dziwimy się, że Zarząd Miejski mo­
że tolerować podobny stan rzeczy; 
przecież wychudłe, o ponurym wej­
rzeniu typy psują humor i apetyt do 
hrze wychowanym spacerowiczom... 

* * *
Elsie-młoda, pełna powabu kro­

wa, z chwilą, gdy Mleczna Spółka 
wybrała ją na emblemat swej fir­
my, stała się członkiem arystokra­
cja krowiego rodu. Kiedy Elsie pod­
różuje po kraju autem, specjalnie 
dla niej skonstruowanym, wozi ze 
sobą komplet kosmetyków i własną 
garderobę. Oto niektóre z jej podróż 
nych przyborów: krem (inny na
dzień, inny na noc), tabletki na ból

głowy, perfumy, pasta do polerowa­
nia rogów, puder do kopyt, wybór 
kapeluszy i kokard, ozdobne nakopyt 
niki, przybory dla ondulacji ogona, 
i pielęgnacji sierści.

•  *  *

W pobliżu miasta Columbią, (stan 
Missisipi) zlinczowano dwóch mło­
dych Murzynów, Nie było by w tym 
nic dziwnego, bo codziennie zdarza­
ją się w Stanach Zjednoczonych po­
dobne zbrodnie i prasa nie poświęca 
im nawet wzmianki; tym razem jed 
nak rzecz jest o tyle ciekawa, że wy 
konawcami sądu Lyncha byli chłop­
cy, z których żaden nie ukończył 14 
roku życia.

* * »

Przed sądem chicagowskim toczy 
się proces przeciwko jednemu z licz 
nych członków bandy „słynnego" 
gangstera Al-.Capone.

Przewodniczący zwraca się do ban 
dyty:

— Co oskarżony może jeszcze do­
dać na swoje usprawiedliwienie?

— Jeszcze tysiąc dolarów, panie 
prezesie i ani centa więcej.

Dwie kury spotykają się na wy­
stawie drobiu i oglądają kolekcję 
jaj.

— Po czemu sprzedają jaja, które 
znosisz? — pyta jedna drugiej.

— Po 25 zł.
— A moje po 30 zł.
— Wielkie rzeczy! Dla 5 zł. będę 

sobie zdrowie nadwerężać!
* » *

— Wiesz, urodził mi się synek!
— No, no, oblejemy...
— Za późno! Już maleńki tym się 

zajął. Spójrz na moje spodnie...
*  » *

Nocą po zamknięciu Zoo lew robi 
przegląd zwierząt. Wszystkie są o- 
becne oprócz pawiana, który wra­
ca dopiero nad ranem bardzo zmę­
czony. Zasypują go pytaniami.

— Co tobie?
— Ooch, gdybyście wiedzieli...
— Ale co mówże.

— Zakochałem się do szaleństwa 
w żyrafie. Całuję ją 100 razy na go 
dzinę. To mi wypada 80 kilome­
trów dziennie.

* * *

Zona moja ma sołitera. To niby 
nie wiele, ale zawsze jeszcze jed­
ną gębę trzeba żywić.

* » *
— Mąż was pobił? Musiał mień 

pretekst.
— Nie — miał miotłę.

*  *  *

— Już wziąłem trzy lekcje angiel 
skiego

— Dobrze ci idzie?
— Owszem, mogę już rozmawiać 

z Anglikiem, który wziął trzy lek­
cje polskiego.

*  *  *

— Odnoszę pani tć książkę, bo mt 
musia twierdzi, że to lektura nieod 
powiednia dla młodych panienek.

— Może mamusia się myli...
— Nic podobnego. Przeczytałam 

i jestem tego samegs zdania.

Z ZIEMI „GŁOSU AMERYKI"
U nas nastają  czasy dobrobytu

— chlubił się jeden Am erykanin
— dzisiaj już praw ie co p iąty  ame 
rykański robotnik na zapytanie co 
robi odpowiada — Nic.

(Dikobraz).
■Cf t  *f

Wiecie co robi postępowy Ame­
rykanin, gdy m arzną mu nogi? Za 
kręci je  w „New York Herald Tri 
bune‘‘, ponieważ brud grzeje

(Dikobraz).
•  *  *

Mówił pewien reakcjonista po 
zjedzeniu dwóch kolacji. 20 dkg 
tłustej szynki, pięciu tortów  i wy 
picu piętnastu kieliszków śliwo­
wicy:

— Sytuacja dojrzała Jeszcze 
dzisiaj nastąpi historyczny zwrot

Słowa jego spełniły  się natych­
m iast po wyjściu z w iniarni.

Pogrzeb tajemnicy energii atomowej na Wall—Street.

Jarosław Haszek

Jak przyszywałem guzik do spodni *)
\ T  AJBARDZIEJ przykrą rzeczą, jaka może
a-'* spotkać człowieka, jest spostrzeżenie, że je­

go odzież posiada subtelne braki. Wtedy nie może 
się zjawić w  towarzystwie, ponieważ nie robi ono 
różnicy między starym kawalerem a człowiekiem 
ionatym i żąda od obu pewnej dozy elegancji. 
Fakt, że guzik u spodni znajduje się w nieporząd­
ku, wzbudza u wielu ludzi poważną dozę niechęci. 
Społeczeństwo nie patrzy na sprawę ze strony psy­
chologicznej ani praktycznej, zapomina, że stary 
kawaler może być też dziwnym człowiekiem, któ­
ry by nie ośmielił się przynieść spodni z brakują­
cym guzikiem małżonce swego żonatego przyja­
ciela z prośbą, aby łaskawie doprowadziła wszyst- 
do do porządku. Zwróciłby się natomiast z podob­
ną prośbą i ze swoimi spodniami do panny, córki 
swej gospodyni, ale kto wie. czy by w subtelnej 
dziewczęcej duszy nie wzbudził również poważnej 
dozy niechęci do swojej osoby, która to niechęć 
byłaby na miejscu. I tak nie pozostaje staremu ka 
walerowi nic innego do zrobienia, jeśli chce zacho­
wać swoje dobre imię, jak tylko przyszyć samemu 
brakujący guzik do spodni.

Może ktoś powiedzieć, że trzeba się zwrócić z 
tym trudnym problemem do krawca, który szył 
spodnie. Ale nikt z tak myślących nic myśli po­
prawnie, ponieważ gdybym przyszedł do krawca 
i rzekł mu „tu są spodnie i brakuje mi tu a tu gu­
zika, który proszę mi przyszyć**, to też wystawił­
bym się na pośmiewisko, dlatego, że przyszycie gu 
zika wydaje się zarówno krawcowi jak i szersze­
mu społeczeństwu rzeczą bardzo łatwą. Śmiałby 
się później każdy, kto by usłyszał, że krawiec mu 
siał mi przyszywać guzik do spodni. T o by zna­
czyło, że w oczach wszystkich taki su ry  kawaler 
okazałby się człowiekiem bezwartościowym, fuja­
rą, fajtłapą itp .

Z  tych powodow przyszywałem guzik do spodm 
sam.

Najpierw guzik, który mi się urwał, przyczepi­
łem agrafką. Kiedy jednak pewnego dnia w tram­
waju agrafka wbiła mi się w ciało, zdecydowałem, 
że guzik muszę jednak przyszyć.

Przyznaje się całkiem cynicznie, że początkowo, 
gdy dostrzegłem stratę guzika, nie sprawiło to na 
mnie żadnego wstrząsającego wrażenia. Dopiero w

*) Z książki „Szkoła humoru* W yd. „Svoboda‘*
gjaha

nocy, gdy wspomniałem te różne spojrzenia, które 
biegały za mną w kawiarni i przed którymi nie 
mogłem się obronić nawet wtedy, gdy włożyłem 
już palto, dojrzało we mnie postanowienie, że 
przyszyję sobie guzik, który odciąłem od kamizel­
ki. Jeśli kamizelka jest bez jednego guzika, wyglą­
da to mniej strasznie, niż gdy brak guzika u spod­
ni. Kamizelce t0 uchodzi, ponieważ nieraz bywa 
niedbale zapięu, co jest zwyczajem starych kawa 
lerów (wiem to z własnego doświadczenia) i nie 
jest to obraźliwe dla otoczenia. Co innego jest jed 
nak, gdy brak ten dotyczy owej części odzieży, o 
której mówiłem.

Tak więc przygotowałem się do tego, że sam 
przyszyję guzik. Pamiętam, że cały dzień byłem 
jakiś zdenerwowany i roztrzęsiony i że wzrastało 
to tym bardziej, im więcej o tym myślałem. Nie 
chciałem się pytać, jak się przyszywa guziki aby 
nie uważano mnie za głupca, którym rzeczywiście 
w tym wypadku byłem, jeśli się do tego lojalnie 
przyznam.

Moją pierwszą czynnością, jaką uważałem za ko 
nieczną, było pójście do bilioteki i wypożyczenie 
sobie encyklopedii z literą „P“ . gdzie znalazłbym 
słowo „przyszywanie".

Protestuję obecnie przeciwko poglądowi, że na­
sza encyklopedia jest kompletna. O  przyszywaniu 
guzika nie ma nic zupełnie pod literą „P “ . Brak 
tam w ogóle hasła „przyszywanie guzików** Pod 
literą „ G “ znalazłem wprawdzie hasło „guzik*' 
ale było tam napisane: „Guzik jest częścią odzieży, 
którym łączy się części ubrania. Guziki umocowu­
je się przy pomocy przyszywania. Starzy Egipcji 
nie znali już guziki, ale Grecy i Rzymianie ich na 
tomiast nie znali. Guziki zjaw iły się u nas w Cze­
chach wraz z erą chrześcijańską**.

Szukałem wobec tego jakiejkolwiek wzmianki o 
guzikach pod hasłem „Chrześcijaństwo**, ale nie­
stety nic o tym nie było. Gdybym przynajmniej 
znalazł, jak starzy Egipcjanie przyszywali guziki, 
ale oto co piszą pod hasłem „Egipt",: „W  Egipcie 
księżniczki wkładały martwym książętom złote gu 
ziki do ręki i tak ich grzebano". Ale jak przyszy 
wały guziki, znów nie było napisane.

Musiałem wobec tego polegać wyłącznie na wła-: 
nych zdolnościach i kombinacjach. Doszedłem do 
wniosku, że najlepiej jest pracować stopniowo i sy 
stematycznie. Obejrzałem więc wszystkie guziki. 
§twiexdsił«a, a« każdy pu. w sobie 4 dziurki. Po­

czątkowo było dla mnie zagadką, do czego out 
służą, ale badając dalej, jaki przypuszczalnie 
wpływ' mogą mieć te dziurki na całą sprawę, pod­
patrzyłem, że według wszelkiego prawdopodobień 
stwa przechodzi nimi nić, która przypuszczalnie 
jest przeciągana przez nic za pomocą narzędzia 
zwanego igłą. Igła, jak wyczytałem w encyklope­
dii, nie jest to nic innego, jak po prostu określony 
rodzaj stalowego pręcika, który w odróżnieniu od 
świni ma tylko jedno ucho. Ja mam dwa. Tym 
otworem, stwierdziłem, przepycha się nitkę, nasa­
dza na nią guzik i jakoś już przypina to do spod 
ni. Fantazja moja pracowała bardzo bujnie. Po­
nieważ nieraz słyszałem, że» stal jest krucha, ku­
piłem 200 igieł. Oprócz tego tuzin różnych szpulek 
nici, przeważnie czarnych. Białe nici kupiłem po 
to, abym mógł ich użyć, gdyby okazało się. że 
czarne są niedobre. Pod ręką miałem również nici 
brązowe, których chciałem użyć jedynie w najgo> 
szym wypadku, gdyby zawiodły mnie nici czarne 
i białe.

W  sklepie, gdzie kupowałem, zapytano mnie czy 
życzę sobie również naparstek. Zrozumiałam że 
jest to coś bardzo ważnego i kupiłem ich dwadzie­
ścia. Sądziłem na podstawie znaczenia wyrazu, że 
naparstek daje się na palce *) W jakim celu — 
było to dla mnie zagadką. Aby się jednak nie om» 
lić, musiałem ich kupić dwadzieścia, ponieważ na 
nogach mam dziesięć i na rękach tak sam0 dziesięć 
palców.

Gdy z kupionymi przedmiotami zmierzałem do 
domu, wyglądałem jak czarodziej. W  domu napa­
liłem dobrze w piecu, przyniosłem sobie 3 butelki 
dobrego wina, a posiliwszy się wspaniałą kolacją 
z winem wyciągnąłem owe nieszczęsne spodnie i z 
chęcią zabrałem się do pracy. Pamiętam do dziś. 
że były to ciężkie i trudne zapasy!

Rano znaleźli mnie leżącego na ziemi w dolnej 
tylko bielinie i okręconego 14 tysiącami metrów 
różno barwnych nici. Spałem na 200 igłach, a spod 
nie znaleziono przyszyte do kanapy. Na palcach 
u nóg i rąk miałem 20 naparstków, a łydka była 
przyszyta do kobierca.

Co miałem robić, —  kupiłem sobie nowe spodnie.
Z czeskiego przełożył

A LO JZ Y  SROGA

*) W  języku czeskim naparstek
je  zaś 1— prsty.

naprstek, pal
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Rok 1949 w życiu Partii
K ONGRES Zjednoczeniowy 

stworzył fundament ideolo 
giczny nowej partii: dał jej mark 
sistowsko - leninowską podwali­
nę; wytyczył zjednoczonej partii 
drogę walki o socjalistyczną prze 
budowę gospodarki: dał jej plan
6-letni; wykuł leninowski kościec 
organizacyjny nowej partii: dał 
jej statut Wreszcie Kongres po­
wołał do życia jednolite ogólno­
krajowe kierownictwo nowej par 
tii: wybrał Komitet Centralny. 
Pozostały jednak dwa niescałone 
jeszcze piony odrębnych woje­
wódzkich, miejskich, powiato­
wych, dzielnicowych, gminnych 
i  zakładowych organizacji partyj­
nych- Należało teraz scalić blisko 
półtora milionową armię człon­
ków obu partii i uczynić z nich 
jednolitą organizację partyjną.

To było trudne zadanie. Szło 
bowiem nie o mechaniczne połą­
czenie szeregów partyjnych, na 
wzór połączenia ich majątku i  fi 
nansów. Szło o scalenie szeregów  
partyjnych na bazie rewolucyjnej 
ideologii Marksa — Engelsa, Le­
nina i  Stalina. To zaś oznaczało 
scalenie partii przez dalsze oczysz 
czenie jej z elementów oportuniz 
mu, WRN-owstwa, socjal-demo- 
kratyzmu, prawicowośd i nacjo­
nalizmu.

Akcja scaleniowa była — w  
swojej istocie — polityczną ofen 
sywą partii przeciwko obcym e- 
lementom, które wkradły się w  
jej szeregi i stanowiła ważny 
fragment w  walce o jedność 
ideologiczną partii. Akcja scale­
niowa podniosła aktywność i 
świadomość mas członkowskich, 
podniosła autorytet partii wśród 
bezpartyjnych w  mieście i na 
wsi, wzmocniła pozycję partii, 
jako awangardy klasy robotni­
czej ł narodu. Toteż Kwietnio­
we Plenum KC PZPR, choć 
wskazało na liczne jeszcze bra­
ki akcji scaleniowej, dało jej 
pozytywną ocenę.
Plenum Kwietniowe, które na 

czoło zadań partii postawiło wal 
kę o pokój, dowiodły, że partia 
ideologicznie okrzepła w  ciągu 
czterech miesięcy po Kongresie, 
że podniosła świadomość klasy ro 
botniczej i  zdolna jest prowadzić 
ta  sobą masy do wielkich zadań, 
które nakłada na nią sytuacja mię 
'dzynarodowa i  wewnętrzna.

kwietnia do listopada u- 
łynęło 7 miesięcy. W ó ą -  

czasu na św iede i w  kra 
ł miejsce szereg wyda- 
tóre wywołały potrzebę 
nego uogólnienia ich, pos 
a związanych z nimi no- 
agadnień przed całą partią 
jgnięda wniosków organi- 
ch w  pracy codziennej.

Rajka i ostatnio proces 
a, likwidacja grupy dwój 
j w  naszym kraju, która 
tała się na wysokie stano 
lo administracji i wojska, 
s szpiegów titowskich, któ 
rpali inspirację z ambasa- 
słowiańskiej w  Warszawie 
detliły  nam w całej peł- 
[mperializm amerykański 
wysiłki w kierunku pod- 
się pod polityczne i  go­

re fundamenty krajów de 
|i ludowej i oderwania ich 
ązku Radzieckiego. Przy 

nacjonalistyczno - faszy- 
»j kliki jugosłowiańskich
irZy titowskich, imperia­

lizm amerykański udekł się do 
polityki nikczemnych prowokacji 
i poprzez przemycane do partii 
robotniczych agentury, organizo­
wał spisek kontrrewolucyjny prze 
dw ko krajom demokracji ludo­
wej. Między innymi usiłował zor 
ganizować taki spisek również i 
przeciwko Polsce.

W tej sytuacji Listopadowe 
Plenum KC położyło nacisk na 
konieczność wzmożenia bezlitos 
nej walki całej partii z odchy­
leniem nacjonalistyczno - pra­
wicowym, na którym żeruje im 
perializm, na konieczność zli­
kwidowania do końca tego od­
chylenia jako kierunku, który 
sieje niewiarę w  socjalizm i u- 
siłuje zepchnąć partię w grzęza­
wisko titoizmu i imperializmu, 
na konieczność jeszcze większe­
go zacieśnienia internacjonali- | 
stycznej więzi Polski z krajami 
demokracji ludowej, a zwłaszcza 
ze Związkiem Radzieckim, na 
konieczność zaostrzenia rewolu­
cyjnej czujności klasy robotni­
czej i mas pracujących wobec

politycznej i gospodarczej dy­
wersji oraz prowokacji wojen­
nych wroga klasowego.

*  «  *

NA Plenum Listopadowym to 
warzysz Bierut powiedział. 

„Nie ulega wątpliwości, że pro­
wokacje i głęboko zakonspirowa­
ny spisek agentur imperialistycz­
nych stały się dziś jednym z 
głównych środków wroga w jego 
dążeniu do obalenia władzy ludo 
wej. Dlatego dwulicowość i per­
fidne maskowanie się przed par­
tią stało się tak częstą metodą 
wroga".

Listopadowe Plenum sitwierdzi- 
ło, że nasze organizacje gospodar 
cze, związkowe, władze bezpie­
czeństwa, organizacje partyjne 
nie wyrobiły w  sobie jeszcze czuj 
ności, potrzebnej do tego by w  
porę pokrzyżować dywersyjne za 
kusy wroga, że wielokrotnie kieru 
ją się jeszcze niefrasobliwością, 
polityczną lekkomyślnością i samo 
uspokojeniem i że zapominają 
często o istnieniu wroga klasowe 
go oraz o jego zbrodniczych w y­

siłkach. Objawy te nieprzezwycię 
żonę w porę, mogą przerosnąć w  
groźne niebezpieczeństwo dla par 
tii. Dlatego III Plenum KC wez­
wało partię do ostrej walki z ty 
mi objawami i opracowało szero 
ki program ideologiczno -  politycz 
nych i  organizacyjnych kroków 
dla ich przezwyciężenia.

Wyniki obrad plenarnego posie 
dzenia Komitetu Centralnego Par 
tii w listopadzie 1949 r. przyjęte 
zostały przez partię z głębokim  
zrozumieniem. Wnioski i uchwa­
ły Plenum stały się wstrząsem  
dla organizacji partyjnych i  człon 
ków partii, nauczyły ich widzieć 
i rozumieć potrzebę czujności w  
codziennej pracy, odsłoniły całe 
niebezpieczeństwo demobilizacji 
politycznej i samouspokojenia. 
Liczne zebrania organizacji i in­
stytucji partyjnych, które odbyły 
się po Plenum, stały się świade­
ctwem zwrotu w życiu partii, kitó 
ry zapoczątkowało Plenum.

Rozpoczęły się obecnie wybory 
do władz partyjnych na zasadach 
ustalonych na Plenum. Wybory 
te odbywać się będą jeszcze w cią 
gu kilku miesięcy roku 1950.

Wybory odbywają się w atmo­
sferze wzmożonej aktywności po­
litycznej i ideologicznej, w atmo­
sferze przyswajania sobie w ca­
łej* pełni i wprowadzenia w życie 
uchwał i wytycznych Plenum. 
Walka o przepojenie całej partii 
duchem Plenum Listopadowego 
trwa.

*  » *

P  OD kierownictwem partii
* klasa robotnicza dokonała 

wielkiego dzieła: ukończyła w
dwa miesiące przed terminem 3- 
letni plan odbudowy i przygoto-

Realizacja tego planu będzie w y­
magała przede wszystkim wzmóc 
nienia i ulepszenia działalności 
naszych organizacji partyjnych,
pogłębienia ich kierowniczej, roe 
bdlizującej i  wychowawczej nolli 
w  zakładach pracy. Trzeba jasno 
zdać sobie sprawę z tego, że tył 
ko wówczas potrafimy ulepszyć 
pracę naszych gospodarczych, 
związkowych i partyjnych orga­
nizacji, potrafimy rozwinąć bu­
downictwo socjalistyczne w kra­
ju i pchnąć naprzód sprawę socja 
lizmu na wsi, potrafimy zaostrzyć 
rewolucyjną czujność klasową i 
zniszczyć szkodnictwo imperiali­
stycznych agentur, jeśli rozwinie 
my krytykę i samokrytykę w  na 
szych organizacjach, jeśli podda­
my całą naszą pracę kontroli mas 
robotniczych, jeśli zamiast opor- 
tunistycznej niefrasobliwości, wprc 
wadzimy leninowski styl pracy, 
jeśli wzmocnimy naszą walkę 
z biurokratyzmem i. dygnitar- 
stwem, jeśli — jednym słowem 
— zrealizujemy wytyczne Listo­
padowego Plenum KC.

* • #

DZIE więc jesteśmy obecnie, 
jako partia, gdy zamykamy 

rok 1949?
„Doświadczenia ostatniego ro­

ku w Polsce — powiedział tow. 
Cyrankiewicz w swoim artykule 
w 6-tym stalinowskim numerze 
„Nowych Dróg“ — pierwszego 
roku PZPR pokazują jak bardzo 
jedność potęguje wpływ partii 
na klasę robotniczą, jak uwielo- 
krotnia siły klasy robotniczej, 
przodującej siły narodu. Tym 
bardziej stoi przed nami zadanie 
dalszego umacniania jedności 
klasy robotniczej przez pogłębia 
nie zwartości partii, przez dal­
szą systematyczną walkę z pozo 
stałościami socjal - demokratyz- 
mu i prawicowo - nacjonalistycz 
nego odchylenia, zarówno w 
dziedzinie ideologicznej — po­
przez podnoszenie poziomu świa

Wytyczne III Plenum KC PZPR
Nasze budownictwo gospodarcze, budownictwo socjalistyczne 
w  naszym kraju, odbywa się w warunkach ostrej walki kla­
sowej, w warunkach wściekłego oporu skazanych na zagładę 
klas kapitalistycznych, w warunkach działania na terenie na­
szego kraju szeregu agentów, szpiegów, sabotażystów i dywer 
santów, nasłanych przez imperialistów amerykańskich, angiel­
skich i innych dla hamowania postępu i rozwoju Polski Ludo 
wej.
Wtedy, kiedy nasi towarzysze zapominają o tej sytuacji, w te­
dy, kiedy nie wytężają wszystkich sił dla zwalczania wroga 
klasowego, wtedy, kiedy zatracają czujność w stosunku do je­
go agentów, wtedy zawsze ponosimy porażki, wtedy zawsze 
zahamowuje się i zwalnia tempo naszego rozwoju a gospodar 
ka narodowa ponosi wielkie szkody.

(Z referatu tow. Bieruta) wala podstawy do realizacji 6- 
letniego planu gospodarczego.

Terminowe wpłacanie podatku gruntowego
to nowe szkoły, drogi I mosty

Podatek gruntowy w gminie Ja­
błoń jest jedną z poważniejszych 
trosk i wójta gminy, i sekretarza, i 
referenta podatkowego. Gdzie tkwi 
jednak przyczyna zadłużeń?..

Jedno jest pewne. Przyczyny za 
dłużenia nie tkwią w samej chłop­
skiej gospodarce, bo w ciągu ostat 
nich lat dochodowość gospodarstw 
znacznie się podniosła i zwiększy­
ła się zdolność płatnicza. Przy­
czyn zła nie można także szukać w 
zwiększonej hodowli trzody i by­
dła. Za kontraktację trzody obniża 
się bowiem podatek, a za przychó 
wek bydła udziela się premii. 
Gdzie zatem tkwią przyczyny w 
w bogatej jabłońskiej gminie?

Pierwsza poważna przyczyna 
tkwi w tym, że jest to gmina za­
mieszkana w' poważnej mierze 
przez bogaczy wiejskich.

Podatek gruntowy jest spraw­
dzianem walki klasowej. Uchyla­
nie się od płacenia podatku w rę­
ku bogatego chłopa jest nie tylko 
możnością dalszego bogacenia się, 
ale bronią — przeciwko przebudo­
wie zacofanej wsi, na której jest 
mu przecież wygodnie.

Bogaty chłop w Jabłoni nie chce 
płacić. Nie wysila się nawet, by 
swe podatkowe zaległości zatuszo­
wać pozorami niedostatku. Takie­
go np. notorycznego dłużnika Pa- 
rulskiego z gromady Radcze zna­
ją dobrze w całej wsi, a nawet w 
sąsiednich. Wiedzą, że to bogaty 
chłop, że nie brakuje mu ani chle 
ba ani odzienia, a i pieniądze ma.. 
A jak do niego przyszli po poda­

tek to Parulski uciekł do piw­
nicy...

A taki Piotr Szwaj też z Rad- 
cza. Podatku nie płaci. Nie płaci, 
bo po prostu nie chce. Nawet nie 
tłumaczy się, że nie ma pieniędzy. 
Coprawda nie wiełeby mu to porno 
gło. Ludzie i tak wiedzą, że Szwaj 
jest chciwy na pieniądze.

A o jakim to weselu mówią do 
dzisiaj w gminie, jak nie o tym 
wyprawionym przez Smoleńskiego 
z gromady Dawidy? Smoleński wy 
prawił wesele jak dziedzic. Jedli i 
pili na stołach na dworze. Całą 
wieś sprosił. Chałupa by gości nie 
pomieściła. Ale gdy przyszło do 
podatku, Smoleński woli nie pła­
cić. Ma widocznie w tym swój cel. 

* * «
Dobrze jest, że gminy Jabłoń 

nie zamieszkują sami bogacze wiej 
scy. Wtedy zadłużeń nie byłoby 
może 981 tys. a kilkakrotnie wię­
cej. Że zaś cyfra zadłużeń nie jest 
większa zawdzięczać należy tylko 
drobnorolnym i średniorolnym 
chłopom. Uważają oni za rzecz słu 
szną, że 25 proc. podatku idzie na 
rzecz skarbu państwa, 3 proc. do 
dyspozycji powiatowego pełnomoc 
nika, 20 proc. na potrzeby samorzą 
dowego funduszu wyrównawczego,
2 proc. na Zw. Sam. Chłopskiej,

3 proc. na Woj. Zw. Sam. Chłop­
skiej, 25 proc. na Pow. Zw. Sam. 
Chłopskiej i 25 proc. na gospodar 
kę w gminie Jabłoń.

Mało i średniorolni chłopi ten 
podział uważają za słuszny i nie 
próbują wykrętów czy oporu jeśli

chodzi o płacenie podatku. O zniż 
kę podatku nie wniósł nawet po­
dania Nauczyk Kazimierz. którv 
do niedawna posiadał 1 ha grun 
tu. Płaci też skrzętnie stary bied­
ny wdowiec Paweł Mucha. Ci 
chłopi rozumieją, że dzięki punk­
tualności we wpłata''h będzie moż­
na reperować w ięcej mostów, melio­
rować, poprawiać drogi. Wiedzą, 
że sobie zawdzięczają, że mają już 
wybudowane trzy mosty. Jeden w 
gromadzie Kolano—Gęś, drugi na 
drodze Radcze—Rudno, i na dro­
dze Jabłoń—Opole.

Przed dwoma tygodniami otwar 
to uroczyście szkołę podstawową 
w gromadzie Dawydy. Szkoła jest 
duża, jasna i murowana. Na otwar 
cie zeszło się dużo ludzi, bo dużo 
łudzi w Dawydach cieszy się, ze be 
dą mieli własną szkołę. Ale czy 
ma to coś do podatku? Ma, bo 
szkoła po- większej części została 
wybudowana z funduszy podatko­
wych.

* * *
Przeglądając sterty podań o zniż 

kę podatku gruntowego, zalegają­
ce stoły w gminie Jabłoń nasuwa 
się jeszcze jedno spostrzeżenie.

Na większej części podań żarnie 
szczone uwagi świadczą, że poda­
nia zostały rozpatrzone negatyw­
nie i słusznie, gdyż jasne jest, że 
wnoszone są tylko w celu opóźnię 
nia wpłat podatku. Trzeba zawsze 
pamiętać, że niewypełnianie zobo­
wiązań podatkowych to oręż w rę­
ku bogaczy wiejskich w walce z po 
stępem wsi. Jerzy Kondratowicz.

domości rewolucyjnej mas człon 
kowskich — jak i organizacyj­
nej — poprzez wzrost dyscypli­
ny, poprzez powszechniejsze i 
głębsze jak dotąd stosowanie o- 
ręża samokrytyki, a przede 
wszystkim — dla zabezpieczenia 
partii przed wszelkimi formami 
dywersji agentur imperialistycz 
nych poprzez wzrost czujności 
rewolucyjnej".
Przeżyliśmy wielkie dni grud­

niowe na całym świecie i w Pols 
ce. Porywem setek milionów lu­
dzi przepłynęła przez całą kulę 
ziemską, przez wszystkie jej kon 
tynenty i kraje — i przez Polskę 
w ich liczbie — wysoka, entuzja 
styczna fala życzeń, listów, poda­
runków i zobowiązań produkcyj­
nych ku czci towarzysza Józefa 
Stalina. Wezbrana ta fala — to je 
den z dowodów wzrostu wycho­
wawczego oddziaływania naszej 
partii na masy, to polityczny, mo 
ralny i produkcyjny triumf na­
szej partii. Partia nasza bowiem, 
była duszą tego imponującego 
zrywu polskich, mas ludowych-

Zamykamy rok 1949 świadomi 
naszych wielkich osiągnięć we 

| wszystkich dziedzinach życia, u- 
I zbrojeni ideologicznie i polity.cz- 
i nie do walki o nowe zadania
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Szachowe mistrzostwa świata kobiet

W sali koncertowej CDKA w Mo­
skwie odbyły się dogrywki partii, od­
łożonych w III i IV rundzie, szacho­
wych mistrzostw świata w konku' 
rencji kobiecej.

Bykowa (ZSRR) poddała się swej 
rodaczce Rubcowej bez dalszej gry. 
Partia Rudenko (ZSRR) z Niemką 
Keller zakończyła się remisowo. A- 
merykanka Gresser wygrała z Gru- 
szkovą—Bielską (Czechosłowacja),
Larsen (Dania) poddała się Węgier­
ce Langosz, a Karff (USA) uległa re 
prezentantce Kuby — Mora, W cie­
kawej partii Gruszkova—Bielska
(CSR) uzyskała z Bykową (ZSRR) 
wynik remisowy, podobnie jak Tran' 
mer (Anglia) z Larsen (Dania) i  Mo-

NAUKA* SZACHOWYM 
MISTRZEM RADZIECKICH 
ZW. ZAW.

W Leningradzie zakończyły się 
finałowe rozgrywki drużynowych mi 
mostw szachowych radzieckich 
Związków Zawodowych. Pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Stowarzyszę 
ma Sportowego „Nauka", która za 
pewniła sobie zwycięstwo dopiero 
w ostatniej rundzie, „Nauka'1 zdoby 
ła 60 pkt., wyprzedzając zaledwie 
o Ą5 p k t  zeszłorocznego mistrza — 
„Bolszewika".

Zespół zwycięski składał się z mło 
dych zawodników.

Większość uczestników rozgrywek 
finałowych stanowili studenci. Indy 
wdduainie najlepszym szachistą był 
student Uniwersytetu Kijowskiego 
Batonik, spośród kobiet zaś Zwori- 
kdma (Leningrad).

ra  (Kuba) z Langosz (Węgry). Sza- 
chistka radziecka Rudenko odniosła 
zwycięstwo nad Heemskerk (Holan­
dia). W ostatniej partii Langosz (Wę­
gry), mimo niezwykle zaciętej obro 
ny, musiała poddać się Amerykance 
Karff.

Po IV rundzie rozgrywek w mi­
strzostwach prowadzą: Rubcowa
(ZSRR) i Gresser (USA), które zdo­
były dotychczas po 3 pkt.

O wysokiej klasie ciężarowców ra 
dzieckich świadczą również zakoń­
czone w Czelabińsku mistrzostwa 
ZSRR w podnoszeniu ciężarów. W 
zawodach tych startowali najlepsi 
atleci Dynamo i Spartaka oraz re­
prezentacje WWS i Zw. Za w.

W wadze koguciej wspaniały wy­
nik uzyskał Udanow (Dynamo), któ 
ry podniósł łącznie w trójboju olim­
pijskim 285 kg. W piórkowej zwycię 
żył Czymiszkian (Dynamo), podno 
sząc 315 kg. Rezultat Swietilko —  
360 kg, należy do najlepszych wyni 
ków, uzyskanych na świecie w cią­
gu ostatnich lat. Dla porównania wy 
starczy tu przypomnieć, że wynik ten 
przewyższa o 7,5 kg rezultat Egipcja 
nina Shamsa, osiągnięty w wadze lek 
kiej na tegorocznych mistrzostwach 
świata. W półciężkiej b. wyrównapą 
klasę zademonstrowali reprezentan­
ci Zw. Zaw. Nowak i Łapuchtin. 0- 
baj oni podnieśli po 410 kg, co jest 
wynikiem na najwyższym poziomie

NORWEG ERIKSSON BĘDZIE 
TRENOWAŁ 
REPREZENTACYJNĄ 
KADRĘ NARCIARZY

W dniu 3 stycznia rozpocznie się 
w Zakopanem, ostatni przed Pucha­
rem Tatr i zawodami o mistrzostwo 
Polski, obóz szkoleniowy reprezenta­
cyjnej kadry narciarzy. Powołano 
65 zawodników 1 zawodniczek. Trene 
rem będzie Norweg Eriksson, który 
ma przyjechać do Zakopanego w 
dniu rozpoczęcia obozu.

międzynarodowym. Sędziowie przy­
znali pierwsze miejsce Nowakowi, 
mającemu mniejszą wagę własną. 
Doskonały wynik uzyskał również 
Miedwiediew — zwycięzca w wadze 
ciężkiej. Podniósł on 402,5 kg.

NOWY REKORD POLSKI 
W PŁYWANIU

Pływacy poznańscy uczcili 70-tą 
rocznicę urodzin Wielkiego Wodza 
Mas Pracujących Generalissimusa 
Stalina zorganizowaniem imprezy 
pływackiej, w której wzięli udział 
zawodnicy wszystkich klubów po­
znańskich.

W zawodach tych padł rekord 
Polski, który ustanowiła sztafeta 
żeńska Spójni, na dystansie 4X100 
m st. dow Zawodniczki Żurkówna, 
Tomczakówna, Malicka i Przyboro- 
wiczówna przepłynęły dystans ten 
w 5:50,2 min.

Ponadto ustalano dwa rekordy 
okręgowe: na 4 X 200 m st. dow. — 
zespół męski Warty uzyskał czas 
10:38,3, a zespół żeński Warty prze­
płynął 3X100 m s t  zmień. 4.42,7.

Wspaniałe wyniki ciężarowców radzieckich

S. Osipow
W mieście nad Wołgą

Spójrzcie na mapę. Szeroka, tu i 
ówdzie wijąca się, błękitna wstęga 
przecina z północy na południe pra 
wie całą europejską część Związku 
Radzieckiego. To Wołga. Jako wąt 
ły strumyk bierze swój początek 
na Wałdaju, poczym, przepłynąw­
szy około 3700 kilometrów po nie­
zmierzonych przestrzeniach ziemi 
rosyjskiej, jako potężna rzeka wpa 
da do Morza Kaspijskiego- Po obu 
stronach Wołgi rozsiadły się liczne 
miasta — Uljanowsk. Stalingrad, 
Gorkij, Kujbyszew...

Kujbyszew położony jest w luku 
Saanarskim, tam, gdzie fale Wołgi 
omywają strome zbocza gór Zygu- 
lcrwskich. Tu do brzegów wielkiej 
magistrali wodnej, dochodzą linie 
kolejowe z Moskwy i z południowe 
go Uralu, z Syberii, z Kazachstanu 
i Azji Środkowej. Jeszcze na długo 
przed Rewolucją Październikową na 
tym skrzyżowaniu linii kolejowych 
i dróg wodnych powstało duże mia 
sto — Samara. Ale rozkwit tego 
miasta rozpoczął się dopiero w o- 
kresie władzy radzieckiej. Ze sta­
rej, kupieckiej Samary, gdzie wzdłuż 
wąskich, zakurztnych ulic, wśród 
wspaniałych pałaców bogaczy tkwi 
ły nędzne domki ludzi pracy — wy 
rósł duży ośrodek przemysłowy 1 
kulturalny — Kujbyszew.

Dawna Samara liczyła około kil­
kudziesięciu niedużych przedsię­
biorstw i kilka zaledwie zakładów 
naukowych- Dzisiejszy Kujbyszew 
słynie z ogromnych fabryk budowy 
maszyn, przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego i spożywczego, potężnych

elewatorów, dziesiątków wyższych i 
średnich zakładów naukowych waz 
instytutów naukowo - badawczych.

Kto był w Kujbyszewae przed 7 
— 8 laty, nie poznałby go. Proste, 
szerokie ulice, piękne wielopiętrowe 
domy, nowe obszerne place, duży 
ruch samochodowy, trclieybueowy 
i tramwajowy — zmieniły całkowi­
cie oblicze miasta. Tam, gdzie nóa 
gdyś były pustkowia — dziś wbdo 
szą się gmachy zakładów przemyski 
wych, domów mieszkalnych, klu­
bów, szkół. Powstały całe nowo 
dzielnice.

Przemysł Kujbyszewa w  ciągu 
jednego zaledwie roku zwiększy! 
produkcję prawie półtorakrotrue.

Setki i tysiące robotników fabryk 
i przedsiębiorstw wykonało swojo 
normy roczne. Wśród przodowni­
ków pracy wielu wykonało w rb- 
dwie, względnie trzy normy rocr  
ne.

Wielkim poważaniem cieszy się w 
Kujbyszewie brygadzistka-wiertacz, 
Nadieżda A półtonowa, której bry­
gada pracuje przy wiertarkach zna 
nej marki radzieckiej „ZIM". Mło­
dzieżowa brygada Apołłonowej nie 
tylko przekracza plan, ale daje wy 
roby wyłącznie najwyższej jakości

Przy pomocy pracowników inży­
nieryjno - technicznych Apołłonowa 
i jej towarzyszki zrealizowały swo 
je wieloletnie dążenia — zwiększy­
ły ilość obrotów z 750 do 1200. W 
lecie rb. brygada Apołłonowej o- 
trzymała zaszczytny tytuł „Bryga 
dy najwyższej jakości".

Zarząd Państwowy
Cegielni Kalinow szczyzna

właściciele sukcesorowi* B. Zakofcielnego i A. Stry- 
jeckiego wzywa wszystkich wierzycieli tej Cegielni, 
aby w terminie do dnia 15 stycznia 1950 roku zgła­
szali swe pretensje do wymienionego przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia będą przyjmowane w Zarządzie Cegiel­
ni, w Lublinie, ul. Kalinowszczyzna Nr 8, codziennie 
w godzinach biurowych, z wyjątkiem niedzieli i lwiąt, 
Wierzyciele, którzy nie zgłoszą swych pretensji w 
wymienionym terminie uważam będą za rezygnują­
cych na swych wierzytelnoiei. 3108

Ukazał się w sprzedaży zeszyt styczniowy

»PcńsIwn i Prawn«
Numer zawiera m. in, następujące artykuły:

Stanisław Ehrlich —  Teoria kolektywizacji —  
J. Stalina.

Borys Mańkowski —  Radziecka praworządność 
socjalistyczna.

Aleksander Bramson —  Radziecka koncepcja 
prawa międzynarodowego.

Zeszyt obejmuje również dział recenzji oraz przegląd 
czasopism radzieckich. 311*

KUPNO - SPRZEDAŻ

SPRZEDAJEM Y wagę dzie 
siętną z odważnikami, wa­
gę dziesięciokilową, sanie 
wyjazdowe za bardzo nis­
ką cenę. Likwidatorzy Spól 
dzielni ,,Hejnał“  w Lubli 
nie, ul. Wrotkowska N r 9.

ZGUBY

SK R A D ZIO N O  dowód o- 
sobisty wydany przez Za 
rząd Gminy Jabłoń, po­
wiat Radzyń Podlaski na 
nazwisko Dawidziuk Lud­
wik. zamieszkały wieś Kud 
ry gmina Jabłoń. 3101

ZG U B IO N O  zaświadczę 
nie rejestracji wydane 
przez R K U  Lublin —  Mia 
sto na nazwisko Olender 
Wiktor, zamieszkały Sko­
ki. gmina Czemierniki, po 
wiat Lubartów.___  3107

SK R A D ZIO N O  legityma­
cję Związku Zawodowego 
Metalowców na nazwisko 
Batyra Mikołaj, legitymację 

Związku Zawodowego Pra 
cowników Przemysłu Skó­
rzanego na nazwisko Baty 
ra Aniela, 3°97

SK R AD ZIO N O  legityma 
|  cję ZZ. Pracowników Prze 

mysłu i Handlu na nazwi 
sko Głuchowski Stefan.
__________________ 3£9«
SK R AD ZIO N O  legtyma 
cję ZZ. Pracowników Spól 
dzielczych 206007 na na­
zwisko Parczyński Jerzy.

3099

ZG U B IO N O  książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Hrubieszów, legity­

mację partyjną PZPR w y­
daną przez Powiatowy Ko 
mitet PZPR w Hrubieszo­
wie i akt nadania gospodar 
stwa wydany przez Powia 

towy Urząd Ziemski dla 
Plicn Józefa._______ 3094

ZG U BIO N O  kartę reje­
stracji wojskowej wydaną 
przez R KU  Lublin —  Po 
wiat na nazwisko Czer­
wonka Czesław. 3100

ZG U BIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość na nazwisko 
Krukowski Jan. zamiesz­
kały Dzielce, gmina Ra- 
decznica. 3102

ZG U B IO N O  dowód Nr 
515948 wydany przez 
DO KP dla Golińskiej A - 
gnieszki. 3106

ZA G U BIO N O  książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Biała Podlaska, na 
nazwisko Wojtachnio Jan 
zamieszkały w Radzyniu.
__________________ 31P9
ZG U BIO N O  legitymację 
służbową wydaną przez 
Urząd Wojewódzki Lubel 
ski N r 1290— 1203 na na 
zwirko Frączkowski Lu­
cjan. 3104

Z G U B I O N O  książkę 
meldunkową domu przy 
ulicy Skibińskiej Nr 1,

3105
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GROCHOTOW

Dni następnych nie zaszło nic zagadkowego i tajem  
niczego. Od gospodyni dowiedziałam się, że sztabę za­
kopała sama jako uziemienie, ponieważ chciała założyć 
radio. Znalazła nad rzeczką żelazny pręt i zakopała go 
w  kącie chaty. A odbiornik radiowy zamierzała kupić 
z nadejściem jesieni. Zatuszowałam rozmowę i nie po­
wiedziałam nikomu, gdzie została obecnie uziemiona 
sztaba. Nie przypuszczałam wtedy, że sama wciągam  
siebie w  jakąś tajemniczą grę.

Ów pamiętny dzień nie zapowiadał pogody. Gospo­
dyni wyjechała na dwa miesiące do rodziny pod Ural 
i zostawiła mnie samą. Często kropił deszcz. Tylko póź 
niej, około południa, przejaśniło się. Uczyłam się mo­
nologu Joanny d‘Arc z „Dziewicy Orleańskiej", gdy 
nagle Alfa i Omega zaczęły szczekać przeraźliwe.

Wyszłam na ganek. Przed furtką stał czowiek śred 
niego wzrostu, w  czapce, skórzanej kurtce i wysokich 
myśliwskich butach- Przez ramię zwisała mu żółta, pod

niszczona torba podróżna. Psy moje szczekały z wście­
kłością i rzucały się na niego. Ale człowiek powiedział 
im coś spokojnie i  psy powarczawszy trochę umilkły.

— Czy mógłbym schować się tu przed deszczem? — 
poprosił, gdy mnie zobaczył. — I troszeczkę wody.

— Wejdźcie, towarzyszu, — powiedziałam.
— Dziękuję, — rzekł nieznajomy podchodząc do 

ganku.
Przywitaliśmy się.
— Jestem profesor Grochotow, Stefan Kuźmicz.

Przepraszam, że niepokoję, ale zabłądziłem trochę, __
tłumaczył się.

Deszcz pokrapywał i zaprosiłam Grochotowa do po 
koju. Grochotow wyglądał młodo i był postawny. Na 
twarzy miał ledwo dostrzegalne zmarszczki. Podobało 
mi się, że po wojskowemu, jakby z dawnego Drzyzwy-

czajenia, przyłożył szybko praw ą dłoń do daszka i spoj­
rzał mi prosto w  oczy. Gdy go zaprosiłam , znowu w y­
ciągnął dłoń i odezwał się uprzejm ie:

— Dziękuje ślicznie. Przepraszam , ale nie dosły­
szałem, jak  się do was zwracać.

—  Nazjrwajcie mnie Tanią.
— Rozkaz, — ukłonił się Pogłaskał psy, uśmiech' 

nął się: — Psy wspaniałe...
Patrzyłam na tęgą, krzepką postać Grochotowa. 

Wydał mi się podobny do myśliwego, który zapomniał 
w domu swej strzelby. Dawno już nie widziałam no­
wych ludzi i znajomość z profesorem pochlebiła mej 
ambicji. Zaproponowałam mu, żeby wypił szklankę her 
baty i żaczęłam krzątać się przy gospodarstwie. Gro­
chotow wymawiał się z początku, ale z wyrazu jego 
czarnych oczu widziałam, że ma ochotę zabawić tu dłu­
żej. Okazał się przyjemnym rozmówcą

— Damy należy bawić — rzekł spoglądając na 
mnie dobrodusznie Nie myślcie, że jestem myśliwym. Mu 
szę się przyznać, że nie lubię tego zajęcia. Można mnie 
uważać za podróżnika. Objeździłem przecież prawie cały 
Związek... dosłownie... Na kołach wszelkiego rodzaju —  
na kolejowych, samochodowych, rowerowych, na wo­
zach 1 na arbach. A ile wierzchem: konno i na wielbią 
dach, na bykach i bawołach, ile na swoich dwóch no  
gach — tego się nawet nie da obliczyć!

Słuchałam z ciekawością Grochotowa i pomyślałam, 
że trzeba go przy herbacie poczęstować i placuszkami.

Grochotow opowiadał, jak w  jego ojczystych stro­
nach pod Riazanią rodzina jego miała w kuchni niezwy 
kłego czarnego kota.

(C. d. n.)
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Jawi się stale umiłowane słowo 
symbol wiary i nadziei-slowo Stalin"

Wywiad z uczestnikiem delegacji do Moskwy 
to w. Wacławem Radzikowskim

Kolejarze opowiadają o swym pobycie w Moskwie

W czwartek powrócił do Lublina tow. Wacław Radzikowski 
konduktor bagażowy st. kol. Lublin, który jako jedyny przedstawi 
ciel Lubelszczyzny uczestniczył w delegacji na uroczystości urzą­
dzane w  Moskwie z okazji 70 rocznicy urodzin Towarzyska Stalina 

Do mieszkania jego idzie się po krętych żelaznych schodach. 
Zastaję go wprawdzie zmęczonego ale rozradowanego i zadowolo 
nego. Cały dzień biegał to na stację, to do organizacji partyjnej, 
by podzielić się swoimi wrażeniami z Moskwy.

Na moje pytania odpowiada chętnie, obiecując, że napisze 
wspomnienia z Moskwy, którymi podzieli się z naszymi czytelni­
kami.

cud techniki — moskiewskie me­
tro Przejechaliśmy nim 42 kilo­
metry. Każda, stacja to dzieło 
architektoniczne. Po południu do­
staliśm y imienne zaproszenia do 
Teatru Wielkiego na uroczystą a- 
kademię ku czci tow. Stalina W 
pierwszych rzędach zasiedli sta­
chanowcy, przodownicy pracy, 
wynalazcy. Natomiast oficjalni 
przedstawiciele władz zasiedli w 
dalszych rzędach. W ten sposób 
czci się w Związku Radzieckim ro 
botników.

TAK POTRAFI SMIAC SIĘ 
NAUCZYCIEL DO KOCHANYCH 
DZIECI

Gdy na salę wszedł Towarzysz 
Stalin* zapanował niesłychany en­
tuzjazm. Przeszło pół godziny o- 
klaskiwano Wielkiego Wodza.

Towarzysz Stalin był uśmiech­
nięty. Jego wygląd — to wygląd 
nauczyreia i wychowawcy' dzie­
ci. Tak potrafi śmiać się tylko 
nauczyciel do swych kochanych 
dzieci. Twarz ma taką łagodną, 
m iłą ..

— Tatuś gdy mówi o Towarzy 
szu Stalinie — wtrąca przysłu­
chująca się córka, — płacze jak 
dziecko.

Tak i teraz tow. Radzikowski 
ze wzruszenia nie m oże mówić.

Za chwilę jednak wznawia swo 
je opowiadanie:

— W akademii uczestniczyli 
przedstawiciele wszystkich repu­
blik radzieckich, oraz 14 państw 
zagranicznych. Po każdym prze­
mówieniu była część artystyczna 
Przemawiali przedstawiciele wszy 
stkich narodów. Przemawiał rów 
nież tow. Witold -  Jóźwiak. To­
warzysz Stalin siedział w prezy 
dium obok tow. Mao-Tse-Tunga

Akademia, która rozpoczęła się
0 godz. 8 wieczór trwała do 2.30 
w nocy. Zespół artystyczny, któ­
ry uczestniczył w tej akademii 
liczył około 1000 osób.

PODARKI NASZE WZBUDZIŁY 
OGÓLNE ZAINTERESOWANIE

— Dnia następnego — ciągnie 
dalej tow. Radzikowski — Prezy­
dent Rady Najwyższej ZSRR tow. 
Szwernik przyjmował od nas podar 
ki dla Tow. Stalina. Mimo, że nie 
były one tak kosztowne jak z nie­
których innych państw, wzbu­
dzały ogólne zainteresowanie swoim 
pomysłowym wykonaniem. Ogrom­
nym zainteresowaniem cieszyła się 
miniatura wesela krakowskiego. Da­
ry przywiezione przez nas złożone 
zostały do specjalnego pawilonu.

— Tego dnia zwiedzaliśmy rów­
nież Muzeum Narodowe na Kremlu
1 Mauzoleum Lenina, w którym dele 
gacja polska złożyła wieniec. Gdy 
patrzyliśmy na Lenina zdawało nam 
się, że po prostu śpi. Wygląda tak 
pięknie...

Po południu dostaliśmy znów i-

—  Wyjazd był dla mnie w iel­
kim  zaskoczeniem. Byłem właśnie 
służbowo w  Warszawie, gdy na­
gle w  domu noclegowym na Gro 
chowie wezwano mnie do telefo  
nu. Dzwonił Lublin. Pytano mnie 
jak dawno jestem w  partii. Mu­
szę Wam powiedzieć, od 1917 r. 
należałem do SDKPiL a następ­
nie do KPP. Nieco później drugi 
telefon wezwał mnie, abym na­
tychmiast wracał do Lublina Po 
przyj eździe dowiedziałem się że 
jadę do Moskwy.

Oczy tow. Radzikowskiego błysz 
czą żywiej gdy wspomina tę 
chwilę.

WITANO NAS WSZĘDZIE 
OWACYJNIE

— W Warszawie spotkała się 
cała nasza delegacja. Ogółem li­
czyła ona 21 osób, w  tym 8 kole 
jarzy. 16.XII odjechaliśmy z 
Dworca Gdańskiego odprowadza­
ni przez liczne delegacie partyj­
ne, ministerialne itp. Pojechaliś­
m y jeszcze do Elbląga, by zabrać 
stamtąd parowóz polskiej produk 
cji — dar dla Towarzysza Stali­
na. Oprócz tego wieźliśm y 13 wa 
gonów podarków. Na całej tra­
sie oczekiwały nas liczne delega­
cje. a na jednej ze stacji w ZSRR 
ludzie czekali na przejazd nasze 
go pociągu 12 godzin(l). Wszędzie 
witano nas niezwykle owacyjnie 
i entuzjastycznie.

W Moskwie oczekiwali nas 
przedstawiciele władz radzieckich 
WKPOo), wojska i kolejnictwa ra 
dzieckiego, przedstawiciele pol­
skiej ambasady z gen. Więckow­
skim na czele. Ulokowano nas w 
jednym z najoiękniejszych hoteli 
„Moskwa". Tego samego dnia by­
liśm y jeszcze w kinie, a dnia na­
stępnego w  teatrze i Muzeum Sta 
lina. Znajdują się tam tak piękne 
eksponaty, że trudno to nawet o- 
pisać.

W dniu 21.XII zwiedziliśmy

Dotąd dziś idziemy?
TEATRY
Teatr Państwowy Im. ?• Osterwy

godz. 19 — „Pies ogrodnika — 
Lope de Vega.

Teatr Muzyczny — godz. ~
„Romans z wodewilu", godz. •« re 
wia hum :ru, piosenki i tańca PU 
„Sylwester Lublina".

KINA
A pollo: „Podróże Guliwera" (kolor 

prod. amer-) — nadprogram k 
kówka „Mały byczek" — sean • 
godz- 16. 18, 20

Bałtyk — „Kariera" (prod. czeska) 
godz- 16, 18, 20

Rialto — „Krakatit" (prod, czeska) 
godz 15, 17-30, 20. _________

DZ2URY APTEK „
K r alt Przedm. 3, Krak. Przedm. 

54, 1 Maja 29 i Kalinowszczyana 44-
TELEFONY .
Pogotrwie Ratunkowe — 44*44 

22-73
Komenda Miasta MO — 23-83 
Straż Pożarna — l l . l l  i 0-8

—O—
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

Kliniki Wet. UMCS przy A1 *  '  
clawickich Nr 19 i 20b, ***• 04

mienne zaproszenia na uroczysty 
bankiet. Tam rozmawiałem z synem 
Feliksa Dzierżyńskiego, siedziałem 
obok towarzyszy z Mongolii i Azer­
bejdżanu. Porozumiewaliśmy się do 
skonale po rosyjsku, mówiliśmy o 
tym jak jest w naszych krajach.

I znów na tym bankiecie u rządzo 
nym w sali „Georgia11 na Kremlu nie 
milkły owacje na cześć Towarzysza 
Stalina. W bankiecie brały udział 
wszystkie delegacje, które czuły się 
ze sobą doskonale. Ten wspaniały 
bankiet, dla opisania którego brak 
mi słów, trwał do godziny 3 nad ra 
nem.

Następne dni to zwiedzanie wspa 
niałej fabryki samochodów im. Sta­
lina, fabryki—miasta, które posia­
da przepiękny dom kultury z salą 
teatralną na 2000 osób, z bibliote­
ką liczącą 200.000 tomów.

Zwiedziliśmy również wspaniałe 
warsztaty kolejowe, ujrzeliśmy tam 
takie wspaniałe urządzenia, o któ­
rych nam — polskim kolejarzom je­
szcze się nie śni.

Część naszej delegacji zwiedziła 
również jeden z kołchozów znajdują 
cych się nieopodal Moskwy.

Na zakończenie naszego pobytu 
odwiedziliśmy znów teatr, w którym 
oglądanie przedstawienia to istne 
przeżycie. W nocy z 24 na 25 wy­
jechaliśmy z Moskwy.

— Z tego co zobaczyłem w Mo­
skwie, widzę, że mamy przed sobą je­
szcze wiele do zrobienia. Ale zoba 
czyłem również i to, że na ustach 
ludzi Związku Radzieckiego jawi 
się stale jedno umiłowane słowo, 
symbol wiary i nadziei, słowo 
— Stalin.

Z kimkolwiek rozmawiałem — 
prostym robotnikiem, inżynierem, ko 
lejarzem wszyscy z największym sza 
cunkiem i czcią wymawiają słowa: 
„NASZ NAUCZYCIEL — TOWA- 
RZYSZ STALIN".

Wywiad przeprowadził: 
A. S.-ga.

W dniu 23 grudnia w Ministerstwie Komunikacji gościła obsługa pocią­
gu, wiozącego dary dla towarzysza Stalina. Kolejarze opowiadali o swo­
ich wrażeniach z Moskwy, Pierwszy z lewej tow. Wacław Radzikowski

z Lublina.

KsgęgpoBdewci fafogycsmi niszą:
LZCC badufa własny gmach

W br. Lubelskie Zakłady Cerami­
ki Czerwonej napotykały na cały sze 
reg trudności lokalowych, me mogąc 
otrzymać odpowiednich pomieszczeń 
na lokale biurowe. Biura LZCC po 
rozrzucane są po całym mieście, a 
część z nich nawet mieści się w przy 

------o------

Zakończenie kursu BHB 
Spółdzielni Pracy

W dmu 29 bm. zakończony został 
10-dniowy międzybranżowy kurs 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy dla 
pracowników spółdzielni pracy w 
Lublinie, zrzeszonych w Centrali 
Spółdzielni Pracy.

Kurs ten zorganizowany został z 
inicjatywy lubelskiego Oddziału Cen 
trali Spółdzielni Pracy przy współ­
udziale Wydz. Szkoleniowego ORZZ. 
Celem kursu było zapoznanie słucha 
czy z ogólnymi zasadami B H P,, aby 
po ukończeniu kursu mogli na tere­
nie swych spółdzielni wpłynąć na 
zmianę warunków pracy w kieru.i 
ku zmniejszenia ilości nieszczęśli­
wych wypadków. W 'ramach uroczy 
stego zakończenia kursu wręcz mo 
świadectwa 24 jego uczestnikom

K.F. Z. Jakubik

Kronika województwa
PUŁAWY

Dzięki współzawodnictwu i nowo 
czesnym metod"m pracy, stosowa­
nym przez robotników Budowlanej 
Spółdzielni Pracy „Budowa" odda­
no przed terminem do użytku jedno 
skrzydło gmachu w Puławach, prze 
znaczonego dla Państw wego Insty 
tutu Weterynaryjnego. W uroczy­
stości przekazania budynku wzięli 
udział: minister rolnictwa Dąb-Ko- 
cioł, przedstawiciel Departamentu 
Weterynarii dr Krauss. prorektor 
UMCS — prof. dr Józef Parnas, pra 
cownicy P. I. W. i zatrudnieni przy 
bud wie przodownicy pracy.

W nowym gmachu odbyła się, 
pierwsza Rada Naukowa PIW z u- 
działem ministra Dąb-Kocioła. na 
której dyrektor PIW — prof. Tra- 
wiński złożył sprawozdanie z prac

Nowa świetlica  
związkowa

W dawnej sali operacyjnej Urzę­
du Skarbowego przy ul. Krak. 
Przedm. 64 odbyło się uroczyste o- 
twarcie świetlicy Związku Zawodo 
wego Pracowników Finansowych. W 
uroczystości wzięli udział przedsta­
wiciele władz skarbowych, KM 
PZPR, ORZZ, ZZPF, ŻMP oraz pra 
cownicy skarbowi i przybyli goście.

Po części oficjalnej, w której wy 
głoszone zostały przemówienia, pod 
kreślające znaczenie świetlic związ 
kowych dla kształcenia charakteru 
i podnoszenia poziomu ideologiczne­
go człowieka pracy, nastąpiła część 
artystyczna.

Wystąpiły w niej: chór Z w. Za w- 
Prac. Finansowych, zespół świietlico 
wy Okręgowego Urzędu Likwidacyj 
nego i zespół recytatorski ZMP. Na 
zakończenie odbyła się zabawa ta ­
neczna. (x)

wykonanych przez instytut w roku 
1949. Jak wynika ze sprawozdania, 
w bieżącym reku plan pracy na od 
cinku produkcji szczepionek, suro­
wic i leków weterynaryjnych, oraz 
w dziale rozpoznawczych badań 
chorób zwierząt wykonano w 130°/o, 
a przytem opracowano 100 tematów 
nauk wy eh, utrzymując stałv kon­
takt z ZSCh. i majątkami PGR.

Tragarze bez taryfy
Tragarzy na dworcu autobuso­

wym PKS w Lublinie jest tylko 3. 
Mała ich liczba spowodowała, że a- 
ni Zw. Zawodowy Pracowników 
Transportowych, ani W idział Prze 
mysłu i Handlu Zarządu Miejskiego 
nie uznały do tej pory za konieczne 
opracowania dla nich taryfy za wy- 
wykonywane usługi. Po prostu wła­
dze miejskie i związkowe „zdały się 
na uczciwość“ trójki tragarzy.

O tym, że poczucie „uczciwej ce­
ny1' numerowych dworca PKS jest 
mocno wygórowane świadczy fakt, 
że za załadowanie 100 kg paczki na 
dach autobusu tragarz żąda zapłaty 
... 1000 zł. Nie możemy takiej ceny 
nazwać „uczciwą“ — to już bezczel 
ny wyzyski Domagamy się wraz z 
pasażerami PKS ustalenia nareszcie 
taryfy opłat dla numerowych traga­
rzy PKS, podobnie jak to już dawno 
zostało zrobione w stosunku do tra­
garzy na dworcach kolejowych.

(kot)

stosowanym prowizorycznie do pra. 
cy biurowej garażu, co utrudnia wy­
bitnie pracę.

W związku z tym Lubelskie Zakła 
dy Ceramiki Czerwonej przystąpiły 
do budowy własnego gmachu przy 
ul Królewskiej Nr 3, gdzie znajdą 
pomieszczenia wszystkie biura i 
gdzie przewidziano także mieszkania 
dla niektórych pracowników.

Dzięki lekkiej zimie prace przy bu 
dowie gmachu są obecnie w pełnym 
toku, tak, że pod koniec sierpnia 
1950 roku nowy gmach LZCC zosta­
nie oddany do użytku,

,  K.F. E. Kapusta.

SOBOTA,
WARSZAWA

8.40 „Glos 
Na zakończenie

31 GRUDNIA 1949 
NA FALI 1339.3 m.

mają kobiety". 8,50 
roku. 9.40 „Niziny"

— powieść. 10,00 Skrzynka PCK. 
10 10 Muzyka rozrywkowa. 10.55 Au­
dycja szkolna. 11,16 „Wielkie mo­
rze" — powieść. 11,35 Pieśni kompo 
zytorów polskich. 12,00 Dzrennik po 
łudniowy. 12.25 Nowy numer „Odro 
dzenia". 12 30 Audycja dla wsi. 12,55 
Melodie ludowe. 16 00 Dziennik po­
południowy. 16,20 Maurycy Ravel — 
kompozytor tygodnia, 17,00 „Przy 
sobocie po robocie". 18,00 Osiągnię­
cia roku 1949, 19,00 „Rok 1949 w mu 
zyce" — montaż sł -muz. 20.00 Dzień 
nile wieczorny. 21.00 Muzyka tane­
czna. 21,45 Audycja satyryczna. 22,15 
Muzyka taneczna, 23.00 Ostatnie wia 
domości. 23,15 Muzyka taneczna, 
23,50 Przemówienie prezesa Central 
nego Urzędu Radiofonii. 24 00 Hej­
nał z Wieży Mariackiej. 0,04 Powi­
tanie roku 1950, 0,15 Muzyka tanecz 
na. 01,30 Muzyka taneczna.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 — 17.15 Tna fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik Przegląd Prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 377.4. 1115.0)
— Dziennik. Z życia ZSRR. Na te­
maty międzynarodowe. Muzyka.

22 00 -  22.30 (na fali 31.4, 1115.0!
— Dziennik Na tematy kulturalne 
Komentarz dnia. Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pniskie) Zjednoczonej Partii Ro- 
Ootmczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicze 
.Prasa" Refakcja i Administra­
cja Lublin 3-gr Mała 14 Tele­
fony Redakcja 20 04 Redaktoi 
Naczelny 26-93 Dyrektor I Ad­
ministracja 34 56 Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23 Ogłoszę 
ma 23 72 Rozdzielnia 20 51 Kon 
to czekowe PKO Nr ii 445 Wa­
runki prenumeraty prenumera­
ta miesięczna 150 zt prenume­
rata zbiorowa zl 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Grafmznych w 

Lublinie. M Buczka 12 
A — 29251
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Stałe podwyższanie poziomu ideologicznego
obow iązkiem  każdego PZPR-owca

Realizacja planu szkoleniowego w organizacji lubelskiej
...M ożn a  z całą pewnością powiedzieć, że gdybyśmy zdołali 

wychować pod wzglądem ideologicznym nasze kadry ze wszystkich 
dziedzin pracy i potrafili tak je zahartować pod względem poli­
tycznym, hy mogły się one swobodnie orientować w sytuacji w e­
wnętrznej i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich 
całkowicie dojrzałych marksistów-leninowców, umiejących rozwią­
zywać bez poważnych błędów sprawy, dotyczące kierownictwa kra 
ju — to mielibyśmy wszystkie dane po temu, aby uważać, że 
dziewięć dziesiątych wszystkich naszych zagadnień zostało rozwią­
zanych—

Kiedy Biuro Polityczne K C  PZPR po 
ttawiło z całą ostrością sprawę szkole­
nia partyjnego, jako nieodzownego wa 
runku podniesienia poziomu ideologicz­
nego członków partii, a tym samym po 
ziomu pracy organizacyj partyjnych, 
egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
w Lublinie zagadnieniu temu poświęci­
ła szczególną uwagę. Powzięto uchwalę 
i rozpracowano odpowiedni plan wedle 
którego miały powstać grupy szkolenio 
we, przy każdym zakładzie pracy dla 
członków Partii, którzy jeszcze nie prze 
chodzili szkolenia ideologicznego i dla 
kandydatów. Dla bardziej zaawansowa­
nych l wyrobionych politycznie zostały 
przeznaczone wieczorne szkoły partyj­
ne zaś dla członków Partii, zdolnych 
do samodzielnej pracy nad sobą, grupy 
samokształceniowe o różnych progra­
mach, zależnych od poziomu słuchaczy. 
Jeśli chodzi zaś o wieś miała ona być 
objęta kursami gminnymi 1 przy 

PGR-ach.

ZAGADNIENIE
WYKŁADOWCÓW

. Realizacja planu szkoleniowego była 
ściśle związana z zagadnieniem zmobili 
zowania odpowiedniej liczby wykładów 
ców. K W  oparł się w  miastach na towa 
rzyszach biorących udział w  grupach 
samokształceniowych, w terenie na ab­
solwentach Wojewódzkich Szkół Partyj 
nych, nauczycielach, którzy mieli za so 
bą ideologiczne przeszkolenie, na kie­
rownikach PGR, wyrobionych politycz­
nie traktorzystach Ośrodków Maszyno­
wych i PGR-ów, na wójtach i przewód 
niczących Gminnych Rad Narodowych.

Sprawę szkolenia omawiano na zebra 
niach organizacji podstawowych. Poza 
tym sekretarze przeprowadzali indywi­
dualne rozmowy z poszczególnymi człon 
kami organizacyj partyjnych i kierowa­
li ich do odpowiednich grup szkolenio­
wych, zależnie od poziomu ideologicz 
nego i politycznego danego towarzysza.

PONAD 13 TYSIĘCY 
TOWARZYSZY 
OBJĘTYCH SZKOLENIEM

Pracę rozpoczęto w  II połowie wrześ 
nśa. Szkolenie rozwijało się stopniowo. 
W  miarę organizowania grup i zabezpie 
ezenia sobie należytej ilości wykładów 
ców obejmowało swym zasięgiem coraz 
więcej osób.

Obecnie mamy w Lublinie i w  mia­
stach powiatowych 328 punktów szko­
leniowych I stopnia, podczas gdy w r. 
48 w III turnusie było tylko 42 kur­
sów. Wiejskich kursów partyjnych jest 
198 w  tym przy PGR 14. W  1948 roku 
kursów na wsi było tylko 26. Nieza­
leżnie od tego, w każdym mieście po­
wiatowym istnieje wieczorowa szkoła 
partyjna oraz ogółem 27 grup samo­
kształceniowych. Szkoleniem objęto 8869 
towarzyszy w mieście (w r. 48 było 
2031) i 450$ na wsi. Charakterystyczny 
jest dość duży udział kobiet w szkole­
niu (w mieście 996 kobiet, na wsi 239).

Wśród 575 wykładowców, którzy ob­
sługują kursy w  mieście i na wsi, jest 
11 absolwentów Centralnej Szkoły Par 
tyjnej, 69 Wojewódzkiej Szkoły i 246 
uczestników grup samokształceniowych.

W  kursach uczestniczy 1641 agitato­

rów.
Szkoleniem kieruje Wojewódzki Wir

Stalin na XVIII zjeździe WKP(b)

dział Propagandy przy pomocy W oje­
wódzkiej Komisji Szkolenia Partyjnego 
składającej się z towarzyszy spoza a- 
paratu K W . Podobne Komisje istnieją 
również przy Komitetach Powiatowych. 
Komisje mają instruktorów nieetato­
wych, do obowiązków których należv 
czuwanie nad grupami szkoleniowymi 
w przydzielonych im powiatach. Ko­
misje kontrolują szkolenie i sygnalizują 
natychmiast jeśli zauważą jakieś braki 
lub uchybienia.

Materiałów szkoleniowych dostarcza 
KW .

PĘD DO NAUKI
Do szkolenia garną się starzy i mło­

dzi. Udział w nim bierze już dziś 18.4

W Warszawie odbyła się głębo­
ka w swej wymowie politycznej 
uroczystość: w gmachu dawnego 
Klubu Inteligencji przy ulicy Mo­
kotowskiej 25 otwarty został Cen 
tralny Ośrodek Szkolenia Partyj­
nego (Gabinet Partyjny). Uroczy­
stości otwarcia dokonał Sekretarz 
KC PZPR 1 członek Biura Polity­
cznego towarzysz Roman Zam­
browski w obecności pierwszych 
sekretarzy Komitetów Wojewódz­
kich Partii,

Czym jest ów Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego, ów Gabinet Partyjny? 
Jakie są jego zadania?

Nie jest to ani nowa czytelnia 
pism, ani nowa biblioteka, aczkol 
wiek są w nim gazety i książki. 
Nie jest to zamknięty gabinet par 
tyjnika-naukowca, aczkolwiek na­
zywa się Gabinetem Partyjnym i 
aczkolwiek praca partyjna znaj 
dzie w nim pogłębienie naukowe. 
Nie jest to również nowa szkoła 
partyjna.

Centralny Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego, inaczej: Gabinet Par­
tyjny jest instytucją powołaną do 
odegrania żywej, operatywnej roli 
w niezmordowanej walce, którą 
partia nasza prowadzi o podniesie 
nie poziomu ideologicznego jej 
członków, o wyższy poziom świa­
domości całej klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy w Polsce.

Wkraczamy w okres realizacji 
Planu 6-letniego. Rozpoczynamy 
budowę fundamentów socjalizmu.

Socjalizm jest nie tylko wyż­
szym od kapitalizmu ustrojem go 
spodarczym. Zakłada on również, 
jako jeden z warunków jego urze 
czywlstnienia, wyższą świadomość 
mas. Wszelkie przeżytki kapitali­
styczne w świadomości klasy ro­
botniczej są jednocześnie hamul­
cami w jej walce o budowę fun­
damentów socjalizmu.

Ale sprawa podniesienia świado 
mości ludzi pracy, to jest przede 
wszystkim sprawa wykwalifikowa 
nych kadr wykładowców, prelegen

tów, propagandzistów, agitato­
rów.

Co np. potrafi dać słuchaczom 
askoły partyjnej wykładowca, któ

proc. ogółu członków partii na naszym 
terenie. Przeciętna frekwencja wynosi 
70 proc. Znamiennym zjawiskiem jest 
duży udział w szkoleniu towarzyszy ze 
wsi, którzy nie bacząc na trudności ko­
munikacyjne odbywają nieraz daleką 
drogę 6 —  7 i więcej km. pieszo, byle 
tylko móc uczestniczyć w szkoleniu. 
Ten pęd do nauki dowodzi na’'epiej, 
że chłopi doceniają znaczenie uświado 
mienia ideologicznego.

Przystępując do szkolenia zdawano 
sobie sprawę z tego, że nie wszyscy wy 
kładowcy będą na takim poziomie jak 
by tego sobie należało życzyć. Pragnąc 

• im przyjść z pomocą przeprowadza się 
ze słabszymi wykładowcami seminaria 
trwające 1 —  2 dni, na których są o- 
mawiane zagadnienia przeznaczone do 
przerobienia na grupach. Seminaria ta­
kie odbywają się co 1 —  3 miesiące.

WYKŁADOWCY WINNI 
PRACOWAĆ NAD SOŁĄ

W  pierwszych dniach grudnia odby­
wa się wizytacja kilku punktów szko­
leniowych w powiatach kraśnickim, lu 
bartowskim, lubelskim i krasnystawskim 
przez przedstawicieli W ydziału Szkole-

ry sam ma wielkie braki w swo­
im politycznym i ideologicznym 

wykształceniu? Czy potrafi zadość 
uczynić potrzebom i wielostron­
nym zainteresowaniom grupy agi­
tatorów fabrycznych takj kierow­
nik grupy, który jest dobrym, ale 
— jak to często bywa — słabo wy 
robionym towarzyszem.

Sprawa podniesienia poziomu i- 
deologicznego istniejących kadr 

wykładowców, agitatorów, prele - 
gentów i wychowania nowych 
kadr spośród robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej — jest 
dziś jednym z czołowych zagari. 
nień w naszym życiu wewnątrz­
partyjnym.
■ Nie było dotychczas takiej in ­

stytucji w Warszawie, której bez­
pośrednim i specjalnym zadaniem 
byłaby opieka nad tymi kadrami 
i współpraca z nimi, do której ro­
botnik — partyjny, związkowy, 
lub młodzieżowy aktywista — 
mógłby się zwrócić z prośbą o po 
moc w opracowaniu referatu na 
określony temat, prasówki, czy 
sprawozdania z działalności organi 
zacjl, gdzie mógłby otrzymać au­
torytatywną odpowiedź na intere­
sujące go zagadnienia I wątpliwo 
ści, gdzie człowiek pracujący nad 
pewnym problemem mógłby o- 
trzymać potrzebne mu materiały 
cyfrowe, dane historyczne itd. We 
Wrocławiu np. grupa bezpartyj­
nych nauczycieli zwróciła się do 
Istniejącego tam Gabinetu Part>j 
nego z prośbą o urządzenie dla 
nich cyklu odczytów o Miczurinie. 
W innym mieście — również nau­
czyciele zwrócili się z prośba do 
Gabinetu Partyjnego o wskazanie 
im literatury poświęconej pedago 
gice radzieckiej.

Przyjść z konkretną, systematy­
czną, wyczerpującą pomocą wszyst 

kim tym kadrom wykładowców, 
prelegentów, agitatorów, oświato w 
ców Itd., wysuwać nowe kadry — 
oto zaszczytne zadanie Gabinetów 
Partyjnych w Polsce.

Towarzysz Zambrowski powie­
dział na otwarciu, że partia nasza 
stawia sobie za cel objęcie szkole 
oieui wszystkich swoich członków.

niowego K C  i Wydziału Propagandy 
'przy KW . W czasie wizytacji stwier­
dzono, że Komitet Powiatowy w Kras 
nymstawie ma duże osiągnięcia ca od 
cinku szkoleniowym. Widoczny jest 
wzrost poziomu i uświadomienia człon 
ków Partii, uczestniczących w szkole­

niu. Są jednak również braki. Niezada 
walający jest jeszcze zasięg szkolenia 
albowiem nie wszystkie gminy zostały 
nim objęte, względnie przy rozległości 
gmin odczuwa się brak dostatecznej ilo 
ści punktów szkoleniowych. Nieraz od 
ległość przekracza 10 km. i członek 
Partii nawet przy najlepszych chęciach 
nie może uczestniczyć w szkoleniu. W 
jednej z miejscowości —  w Żółkiewce, 
stwierdzono, że szkolenie ogranicza się 
do towarzyszy z samej Żółkiewki, a zu 
pełnie nie obejmuje towarzyszy z tere­
nu gminy. Podobne zjawiska dają się 
zaobserwować i w innych gminach. 
Rzecz jasna, że takie postawienie spra 
wy mija się z  zasadniczym założeniem.

Wynika z tego, że Komitety Powia 
towe i Gminne oraz Podst. Organizacje 
Partyjne nie wszędzie jeszcze zdają so 
bie dostatecznie sprawę ze znaczenia 
szkolenia partyjnego i zbyt mało uwa-

w Warszawie
czyli blisko póitoramilionowej ar­
mii ludzi. Jest to oibrzj-mie, aie 
realne zadanie. Droga do tego pro 
wadzi poprzez wyszkolenie części 
jej członków i wysunięcie z rich 
nowego aktywu. Gabinety Partyj 
ne dopomogą partii w tej wielkiej 
pracy,

W kraju istnieje dotychczas ok. 
10 Gabinetów Partyjnych. Chce 
my, aby sieć ich wyrosła w 1950 r. 
do liczby 50-ciu jednostek. Dąży­
my do tego, aby gabinety takie 
istniały przy każdym Komitecie 
Miejskim, Powiatowym, Dzielnico 
wym. Zadaniem Centralnego Ga­
binetu Partyjnego w Warszawie 
będzie roztoczenie nad nimi o- 
pieki.

Powiedzieliśmy na wstępie, że 
uroczystość utwarcia Centralnego 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego w 
Warszawie posiada głęboką wymo 
wę polityczną.

Gabinety Partyjne istnieją już 
od wielu lat w Związku Radziec­
kim i odgrywają tam wielką rolę 
w wychowaniu kadr partyjnych i 
podnoszeniu świadomości bezpar. 
tyjnych mas pracujących. Prze­
szczepienie i tego doświadczenia 
radzieckiego na nasz grunt jest 
jednym z przejawów znamiennego 
faktu, że po rozbiciu grupki pra’ 
wicowej i nacjonalistycznej w par 
tii w znacznie szerszej mierze za 
częliśmy korzystać z doświadczeń 
bolszewickich i przenosić je do na 
szego życia. Prawicowo - nacjona 
listyczne odchylenie, skierowane 
całym swoim ostrzem przeciwko 

Związkowi Radzieckiemu, musiało 
dążyć do hamowania studiowania 
marksizmu—leninizmu w naszej 
partii, do obniżenia poziomu akcji 
szkoleniowej i ścieśnienia, zubożę 
nia jej form organizacyjnych.

Centralny Gabinet Partyjny w 
Warszawie 1 inne istniejące w 
Polsce — to jeden z organizacyj­
nych wyrazów i skutków przezwy 
ciężenia I rozgromienia odchylenia 
prawicowego 1 nacjonalistycznego 
— ł na tym polega głęboka wymo 
wa polityczna wspomnianej uro­
czystości.

Centralny Ośrodek Szkolenia Partyjnego
Otwarcie Gabinetu Partyjnego

gi poświęcają kursom. Wizytacje Wy_ 
kazały też, że nie wszyscy wykładow­
cy należycie pracują nad sobą. Zdarza 
się, że przychodzą na wykłady słabe 
przygotowani. Zachodzi więc koniecz­
ność przeanalizowania listy wykładow­
ców i uzupełnienia jej lepszymi siłami.

Przykładem tego jak wiele zalezy od 
wykładowcy może być grupa szkolenie 
wa w Przypisówce (pow. Lubartów). 
Prowadzi ją odpowiednio przygotowany 
ideologicznie miody kierownik szkoły, 
absolwent Liceum Pedagogicznego w Lu 
blinie. Towarzysze z zainteresowaniem 
słuchają wykładów i chętnie na nie 
uczęszczają. Dobrze jest również prowa 
dzony kurs w tym samym powiecie w 
gminie Rudno, gdzie 30 osobową gru 
pę prowadzi dwóch będących na należy 
tym poziomie ideologicznym nauczy­
cieli. Przepracowuią oni grutownie każ 
dy temat, ro zkładaj nawet na kilka 
zajęć, toteż odpowiedzi słuchaczy są 
jasne, dowodzą pełnego zrozumienia 
wykładu. Jeśli chodzi o Lublin t0 jed 
ną z najlepszych jest grupa przy Cu­

krowni. Na szkoleniu nigdy pi nikogo 

nie zabraknie, frekwencja wynos: 100 

proc. Wzorowa jest grupa przy szpitalu 

Wincentego a Paulo. Bardzo dobrze po 

stawione jest szkolenie przy PM T, 

LFMR i Państwowej Fabryce Obuwia 

im. Buczka. Najsłabsza zaś jest grupa 

przy DOKP.
#

WYKŁADOWCOM 
TRZEBA POMÓC

Wydział Propagandy wyciąeając 

słuszne wnioski z oceny dotychczaso­

wej pracy, postanowił więcej uwagi po 

święcić pracy z wykładowcami. Syste­

matycznie przeprowadzać z nimi semi­

naria i przerabiać materiały szkolenio, 

we, urządzać częstsze wizytacje i w y­

syłać na nie ludzi, o odpowiednich kwa 

lifikacjach, którzy mogliby służyć po­

mocą i radą wykładowcom, zachęcać 

ich do pracy nad sobą. Instancje par­

tyjne ze swej strony muszą więcej zain 

teresować się szkoleniem, i otoczyć 0- 

pieką wykładowców. Konieczna jest 

dalsza rozbudowa punktów szkolenio­

wych, zwiększenie liczby słuchaczy. W 

programie jest wprowadzenie do szko­

lenia, na zakończenie wykładów prze­

glądu aktualnych wydarzeń, tak, aby 

wszyscy towarzysze dobrze orientowali 

się w tym co się dzieje w kraju i na 

forum międzynarodowym.

Rok 49 był rokiem przełomowym, 

zapoczątkował bowiem masowe szkole­

nie. Rok 50 stać będzie pod znakiem 

wzrostu masowego szkolenia, wzrostu 

poziomu ideologicznego członków partii, 

pziomu i siły organizacji partyjnych, 

wychowania nowych kadr.

Jeśli chodzi o szkolenie kadr aparatu 

partyjnego obowiązek ten spoczywa 

na Wojewódzkiej Szkole Partyjnej, któ 

ra w r. 1949 z dotychczasowej 3-mie. 

sięcznej przeobraziła się na półroczną 

szkołę. Po gruntownej selekcji szkoli 

się tam obecnie 81 słuchaczy, wśród 

nich sekretarze i członkowie Gm. Kom. 

instruktorzy Komitetów Powiatowych 

oraz sekretarze większych organizacji 

partyjnych,

W  chwili obecnej szkolenie członków 

partii jest zagadnieniem centralnym, 

jest nieodzownym warunkiem jeśli chce 

my sprostać wielkim zadaniom jakie 

stoją przed nami, GOG.


